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Mamy dziś do zanotow ania dw a z 
przeciw nych krańców  pochodzące g lo ­
sy o znanern ; ajściu w sejmie, wywo- 
łanem  przez posła Bojką p rzy  sp raw o­
zdaniu  w yboru lir. Adama S k rzy ń sk ie ­
go na posła z gm in  w iejsk ich  w po­
wiecie Gorlickim. M ianowicie rozp isu ją  
się o tej aw an tu rze  rów nocześnie Czas 
krakow ski i K un/rr Lwowski. I tak  
rzuca Czas następu jącą uw agę :

..Wszystkiego togo można było sobie o- 
szczt-dzii- zdrowem od początku zapatrywa­
niem na zasiadanie włościan w Sejmie. Sko­
ro jednak nieraz zbywało na niem. dobrze 
się stało, iż wcześnie, a  nie za późno prze­
bieg- rzeczy przyszedł w pomoc i odsłonił 
robotę zakulisową i w budce suflera. Ona 
to cały czas czuć się dała, a doszła do pun­
ktu kulminacyjnego podczas rozpraw nad 
wyborem p. Skrzyńskiego; jej zadaniem by­
ło poddawać posłom: Bojce, Wójcikowi, N o­
wakowskiemu, Średniawskiemu podejrzenia 
któreby przez ich usta wygłaszane, szerzyły 
rozstrój wewnątrz, a w najdziwnięjszem 
świetle przedstawiały na zewnątrz Si-jm. 
podczas gdy jednocześnie upadek każdego 
wniosku posłów włościan, choćby najniedo­
rzeczniejszego, rozgoryczał ich, gdyż niezdol­
ni zrozumieć, że byłby szkodliwyn, naucze­
ni byli i nauczyli śie przypisywać upadek 
ternu tylko, iż wniosek od nich pochodzi 
Oto obraz roboty i jej skutków, a wobec nie 
go powracamy bardziej niż kiedykolwiek do 
zdania, iż u nas chłop w Sejmie albo bę­
dzie narzędziem, albo bezpożytkiein. I  że w 
ten, a nie inny sposób osądzać trzeba fakt 
i stosownie do tego postępować.“

N aturaln ie , że K u ry  nr Lwowski, je s t 
znów zachw ycony w ystąpieniem  posła 
Bojki. W ypisaw szy jak o  m o t t o  w y r­
wane sp C h o r a ł u  U jejskiego słow a: 
„M n ó s t  w o K a i n ó w j e s t  p o ś r ó d  
n a s “, m ające w C h o r a l e  wręcz prze­
ciw ne znaczenie, niż w arty k u le  lw ow ­
skiego o rganu  radykalno-polsko  rusko- 
sooyalisityczno - patryo tycznego  osądza 
owe zajśc ie  w sejm ie w  następujący  
sp o só b :

„Zarzut posła Bojki, uczyniony większo­
ści sejmowej, iż „jeśliby klub ludowy po­
stawił nawet, wniosek o odbudowanie Polski, 
to ena by go odrzuciła11, niespodzianie stał 
się epoką w naszt-m życiu narodowrem. Jest 
on, jakby rozdarciem zasłony, odstaniająeem 
całą brzydotę stronnictw rządzących. Nie 
może wiec nas dziwić szalone ujadanie na 
dzielni go posła ludowego, jakie s ę  zewsząd 
odzywa; to gniew za zepsutą stańczykowską 
idyllę, to gniew za przeszkodę i przerwę w 
w nurtowaniu i rozkładaniu polskiego du­
cha narodowego.

„W powodzi napaści, obelg, podejrzeń, 
a nawet dennncyacyi, z jakiemi wystąpili 
z tego powfdu dobrowolni i niedobrowolni 
obrońcy stain-zykuwskiego honoru, znać sta­
ranne usiłowanie zatarcia prawdy właści­
wego znaczenia słów posła Bojki, tego. co 
on powiedział, tego co miał prawo powiedzieć 
i wreszcie ezeni było postąpienie przeciwni­
ków względem niego. I temu dziwić się nie 
m ożna: wszak człowiek, który ma nieczyste

sumienie, gasi starannie wszystkie światła w 
pokoju, aby obecni na twarzy jego myśli 
złych wyczytać nie mogli

„Co do nas, to otwarcie przyznajemy, iż 
poseł Boiko, to co powiedział, słusznie po­
wiedział: dalej nawet: że miał prawo zna­
cznie więcej powiedzieć i zarzut swój w 
znacznie ostrzejszy sposób sformułować".

Z rozm ysłu  przy taczam y te, tak  
d iam etraln ie sprzeciw iające się sobie 
opinie, gdyż sądzim y, że tym  sposo­
bem u ła tw i się znakom icie ludziom  
n i e  u p r z e d z o n y m  an i w jednym  
ani w drugim  z tych  sk ra jnych  k ie­
runków  w yrobienie sobie należytego  
sądu o tern, ja k  należy' zapatryw ać się 
na  rolę w łościańskich radykałów  w 
Sejm ie, tudzież na stosunek  do nich 
innych  s tro n n ic tw  sejm owych.

W edług naszego przekonania Czas 
popełnia w ielką n iestosow ność, g d y  
dziś porusza jeszcze  kw estyę, czy 
chłop je s t  w sejm ie po trzebny , lub 
n ie?  Teraz ju ż  nie pora nad tern za­
stanaw iać się. P rzynależność w łościań­
skich posłów do sejm u je s t  faktem  do­
konanym , więc bez w zględu n a  to, 
jak ie  ktokolw iek m a zdanie o ich uży ­
teczności lub  nieużytecznośoi, należy 
z faktem  tym  liczyć się trzeźw o.

Również n ie zgadzam y się z kon- 
sekwenoyą, jak ą  Czas z n ierozw ażne­
go słow a B ojki w yciąga. Nie możemy 
żadną m iarą zgodzić się z zaciętym  
antagonizm em  wobec w łościańskich 
posłów, jak i w ionie ze słów Czasu. 
Owszem rozróżniam y bardzo w Bojce i 
w jeg o  tow arzyszach rozbudzoną w 
nich uczciwą am bicyę do udziału  w 
czynnej służbie obyw atelskiej, oży­
w ioną zdrow em  poczuciem  narodowem , 
od tego, co w ich w ystąpieniach jes t 
robotą — pozasejmowymh suflerów... 
Oni to, ci suflerowie, rozbudzają i ją  
trzą  w poczciwych sercach chłopskich 
w szystk ie  drzem iące tam  z czasów 
pańszczyźnianych  żale i uprzedzen ia 
społeczne, ażeby z n ich  snuć swoją 
za tru tą  po litykę rozstro ju ... A kto  są 
ci podżegacze, owi „Suderow ie11 ch łop­
skich posłów, k tórych w yborn ie scha­
rak teryzow ał 1’rZ'lom  — dow iedzieć 
się łatw o. Dość przeczy tać radosne 
słow a Kury era lwowskiego, k tó re  pow y­
żej przy taczam y, o w ystąp ien iu  posła 
B o jk i!...

My uderzym y, że podobna scena 
n ie  pow tórzy  się ju ż  w ięcej w Sejmie. 
Mamy bowiem m ocne zaufan ie w c h ł o ­
p s k i  r o z u m .  Chłopski rozum  w ska­
że zaś posłom  w łościańskim  in n ą  d ro­
gę postępow ania, niż ta, na ja k ą  ich 
sprow adzić u siłu ją  n iefo rtunn i i oh su ­
f le rzy  pozasejm ow i. Gorycz zaś i za ­
w ziętość n ie doprow adzi n igdy do n i­
czego dobrego, bez w zględu na to, z 
ja k ą  zapraw ą będzie podaw aną — z 
konserw atyw ną czy dernagogiezno r a ­
dykalną. I dlatego to nie m ożem y zg o ­
dzić się ani z Czasem ani z Kurynrcm  
lioowsJiitn w sądzie ich o w ystąp ien iu  
n ierozw ażnem  posła Bojki, z obelgą 
przeciw ko ogrom nej w iększości sejm u 
— niechłopskiej.

ASEMITYZM.
IV.

Sam oobronę społeczną przeciw ko 
zgubnym  w pływ om  elem entu  żydow ­
skiego — k tó ra  nam  pozostaje  po od­
trącen iu  an tysem ityzm u  i filosem ity- 
zluu — nazyw a ks. M oraw ski a s e m i -  
t y z m e m ,  a n ad a je  je j tak ie  m iano, 
bo ta  sam oobrona nie m ieści w sobie 
nic zaczepnego; zależy ona n a  tem , 
żeby społeczeństw o chrześcijańskie, 
p rzekonaw szy się o zw ykłej zgubno- 
ści w pływ u sem ickiego, zam ykało  się, 
zaw arow yw ało przeciw ko tem u w pły­
wowi, o ile być m oże poza tym  w pły ­
wem  żyło i rozw ijało  się

Czy tak  po ję ta  sam oobrona je s t  
s łu szna  i godziw a? L ibera ln i żydzi 
najgw ałtow niejsze przeciw  n iej podno­
szą w rzaski, id en ty fik u ją  ją  z an ty se­
m ityzm em  i ze w szystk im i jeg o  eks­
cesam i, m ówią, że je s t k rzyczącą  n ie ­
spraw iedliw ością spychać kogoś na 
d rug i plan, odm awiać m u rów nego za-, 
u fan ia  d latego, że je s t  żydem , bo prze­
cież on m oże być tak  dobry, jak  in ­
n y ; a od czegóż ró w n o u p raw n ien ie?  
Otóż najp rzód  o k rzyw dzie ze stano 
w iska p raw a państw ow ego nie może 
być mowy, bo rzecz jasn a , że mówD 
m y tu  ty lko  o akcyi społecznej w g ra ­
nicach państw ow ego rów noupraw nie­
nia, k tó rego , ja k  ju ż  wiadom o, naru^ 
szać n ie m yślim y. Ale i ze stanow iska 
ludzkiej i chrześcijańskie j słuszności 
n ie m a w tem  żadnej k rz y w d y : a lbo­
wiem, k iedy  postępu jem y pod ług  za­
sady tej sam oobrony, b iedy np. m a­
ją c  sprzedać wieś, w ydzierżaw ić k a r­
czmę, un ikam y  żyda a szukam y ch rze­
ścijanina, to  nie sądzim y pojedynczych 
indyw iduów  żydów , nie przeczym y, że 
u n ich  znaleść się m oże najw iększa 
prawość, ale z powodu uzasadnionego 
zdan ia o niższej m oralności i zgubno- 
ści w pływ ów  ogółu zw ykłych żydów, 
mamy słuszny  pow ód odm aw iania in ­
dyw iduom  tego , czego n ie jes teśm y  
p raw nie obow iązani im dać. To n ie  je s t  
ani przeciw ko spraw iedliw ości — 
d ług  określen ia — ani też  przeciw ko 
chrześcijańskiej m iłości b liźn ieg o : bo 
m iłość ta  każe więcej dbać o dobro 
ogółu n iż o dobro jed n o s tek  i w ięcej 
o dobro m oralne niż o dobro m ate- 
ryalne.

K ażdy na jsum ienn ie jszy  chrześci­
jan in  za dobre uznaje  zakładać gospo­
dy chrześcijańsk ie dla rugow ania ży ­
dowskich karczem , m ają tk i w ydzierża­
wiać o ile m ożności chrześcijanom  a 
nie żydom, handel chrześcijańsk i szcze­
gólnie p op ierać; otóż gdyby  określona 
powyżej zasada b y ła  n iesłu szną i n ie ­
godziw ą, to w szystk ie  te  postępow a­
n ia  by łyby  niegodziw e — bo one z niej 
w ypływ ają : w każdem  tak iem  p o stę ­
pow aniu w ychodzi się zaw sze z pre- 
sum pcyi, że w pływ  żyda je s t  w ogóle 
szkodliw y i że z tego powodu słu- 
sznem  je s t  ten  e lem ent uchylać w każ­
dym  pojedynczym  przypadku, gdzie 
n ie  m a praw nego obow iązku go do­
puścić.

Ta sam oobrona je s t  w reszcie i z te ­
go pow odu słuszna, że żydzi pow sze­
chnie, jakeśm y  w idzieli, popierają się 
solidarnie przeciw ko chrześcijanom  - 
i oby ta ich solidarność nie p rzek ra ­
czała granic, ja k ie  sobie nasz asemi- 
tyzm  w y ty k a ! O kreślona więc sam o­
obrona chrześcijańsk iego  społeczeń­
stw a je s t  ty lko  przyw róceniem  — i 
to  częściowem  zaledw ie — społecznej 
rów now agi i rów ności z żydam i.

Jeżeli zaś słuszność tej sam oobro- 
ny  i je j po trzeby  w naszym  zw łaszcza 
k ra ju  w zasadzie uznajem y, to pow in­
n iśm y ją  szczerze zastosow ać w całej 
rozciągłości. Zam ykać przed żydow ­
skim  p;erw iastk iem  kółko rodzinne. 
Ju ż  sam e p raw a kościelne chronią nas 
od zw iązków  m ałżeńskich z nieo- 
chrzczonym i — i nieobliczalne przez 
to  w yśw iadczają nam  dobrodziejstw o. 
Lecz na tem  nie poprzestając, pow in­
n iśm y trzym ać żyda z daleka od ro ­
dzinnego  ogniska, do k tórego  ty lko 
zaufan i i m oraln ie  godni przy jacie le  
w inni m ieć p rzystęp . Zam ykać dalej 
p rzed  tym  żyw iołem , o ile w naszej 
mocy, m ajątk i zw łaszcza ziem skie, któ  
re  tak  szerokie jeg o  złym  wpływom  
o tw iera ją  pole.

Zam ykać n aw et w pew nej m ierze 
tow arzyskie  s to s u n k i; kaw iarn ie , ogro­
dy publiczne, te a try  są d la w szyst­
kich — ale zw iązki tow arzysk ie , zro­
bione z w yborem  dla w spólnego po­
życia. dla zabaw y, ja k  rozm aite  kluby, 
różne s tow arzyszen ia  m łodzieży, m ogą 
doskonale postaw ić sobie w arunek , że 
w yłącznie chrześcijan  do sw ych gron  
p rzy jm u ją  Czy po trzeb a  może w yli­
czać m oralne s tra ty , na jak ie  zw ła­
szcza m łodzież p rzez poufałe pożycie 
z żydam i byw a n arażan a?  W arm ii 
n iem ieckiej nie m a ani jednego  żyda 
na  stopniu  oficerskim  ; praw o jednak ie  
żydom  przysłużą, ale ciało oficerskie 
uporczyw ie oświadcza, że nie chce 
z n im i kolegować. Gdy jeden , za po­
m ocą najw yższych  pro tekcyj usiłow ał 
złam ać ten  opór, w szyscy oficerowie

Eu łk u  podali się do dym isyi. A podo- 
no duch arm ii niem ieckiej na tem  

zam knięciu  się  nie traci.
Jeżeli zaś i w rodzinnej i w tow a­

rzysk ie j sferze pożądanem  je s t  odcię­
cie społeczeństw a chrześcijańskiego  
od w pływ ów  żydow skich, to  jeszcze 
pożądańsze je s t  ono w szkole. „W ielu 
s ię  o to pytałem  — pisze ks. M oraw­
sk i — dośw iadczonych nauczycieli, 
wszysoy mi jednog łośn ie ośw iadczyli, 
że m oralnie szkodliw ym  elem entem  d la  
szkół, naw et średnich, ale zw łaszcza 
ludow ych i w ydziałow ych po m iastach, 
są dzieci żydow skie, k tó re do nich 
uczęszczają: chłopcy, a jeszcze  więcej 
dziew częta. One uczą przedw cześnie 
dzieci chrześc ijańsk ie  niem oralności, 
m atactw a, a w trochę w yższych kla­
sach rzu ca ją  często p ierw sze posiewy 
re lig ijnego  sceptycyzm u. Nie ma więc 
innej rady , ja k  do tego  dążyć, żeby 
szkoły  dla żydów  były  osobne — in- 
nem i słow y: dążyć do szko ły  w yzna­
niow ej. Dużo się m ówi przeciw ko chaj- 
d e ro m ; przypuszczam , że one m ogą

bym strasz liw ie  zacofane, trw am  j e ­
dnak w przekonaniu , że daw nym  cliaj- 
derom  naszym  zawdzięczam y, iż nas 
m asa żydów u nas osiadła nie zalała 
ponad głow ę ja k  W ęgrów i żeśmy u- 
chow ali w iarę i narodow e cechy n a­
sze. T rzeba zapew ne chajdery  nadzoro­
wać, zreform ow ać je, aby j e  do m iary 
w spółrzędnych szkół doprow adzić; ale 
nie odbierać im  odrębności, cechy re­
lig ijno  i n a ro d o w o -ży d o w sk ie j, ja k ą  
sam i żydzi zachow ać pragną. I  ich 
dzieci n a  tem  dobrze w yjdą, bo zacho­
w ają cośkolw iek re lig ii, i nasze dzieci 
w yjdą na tem  dobrze, bo zgubnego 
unikną w pływ u".

Może się kom u zdaje, że je s t  sp rze­
czność m iędzy tem  żądaniem  zacho­
w ania chajderów , a postaw ionym  w yżej 
postu la tem  zn iesien ia  kahałów ; ale co 
innego je s t  wobec państw a organiza- 
cya społeczno-ekonom iczna, ja k  kahał, 
a co innego szkoła. W edług B rafm an- 
na naw et, cha jdery  w cale od kahału  
nie zależą, są to  czysto  p ry w atn e  p rzed ­
sięb io rstw a nauczycieli, n ie m ające in ­
nej norm y, jak  dobrowolne um owy 
m iędzy nim i a rodzicam i, k tó rzy  im 
dzieci pow ierzają ; nic więc nie p rze ­
szkadza je  reform ow ać. W końcu je ­
żeli ju ż  cha jdery  są w zasadzie potę­
pione, to  niechże będą dla żydów  po 
m iastach i m iasteczkach osobne szko­
ły  z charak terem  wyznaniow ym . I n ie ­
chaj ta  p rak tyka , pożądana zarów no 
przez żydow ską ja k  i przez chrześci­
jań sk ą  ludność znajdzie  w yraz i n- 
tw ierdzen ie  w ustaw ie  o szkole w y­
znaniow ej, k tó rab y  ju ż  raz na dobre 
uw oln iła  nas od tej m ięszaniny dzieci 
chrześcijańsk ich  z żydow skiem i na 
ław ce szkolnej i (co jeszcze szkodliw ­
sze byc może) od nauczyciela ludo­
wego żyda.

Czy ju ż  dosyć tych  obw arow ań? 
Nazw a asem ityzm u w ygląda n eg a ty ­
wnie, jed n ak  nie oznaoza ona wcale 
bierności, naw ołuje do czynów  — ale 
innych , n iż hałaśliw i an tysem ici głoszą. 
Dla b ron ien ia  sku teczn ie  ch rześc ijań ­
skiego społeczeństw a trze b a  podejm o­
wać, daw ać w ręce chrześc ijan  pewne 
p rzedsięb io rstw a, k tó re  żydzi zw ykle 
opanow ują i to na zgubę m ateryalną  i 
m oralną m iejscowej ludności: zakładać 
gospody chrześcijańskie , sk lep ik i w iej­
skie, spółki spożywcze, in s ty tu cy e  k re ­
dytow e odpow iednio u rządzone dla 
chłopa, dla m ałom iejskiego rzem ieśl­
n ika. T rzeba też  pilnow ać, każdy w 
swej sferze działan ia , zw ykłych  nad­
użyć, jak ich  się żydzi dopuszczają, i z 
całą stanow czością p raw nem i środkam i 
im  zapobiegać. Na wsi, czy się je s t  
księdzem , czy nauczycielem , czy w ła­
ścicielem  lub  zarządcą, nie pieścić się 
z żydem , k tó ry  si 4 podchlebia, ale m ieć 
baczne oko nad  sposobam i, jak im i lud 
usid la i dem ora lizu je , p rzestrzegać  
w łościan, a w raz ie  czynów k ary g o ­
dnych ostrzegać w ładze. W m ieście 
tak że  w edle m ożności zapobiegać nie 
m oralnym  zyskom  o jak ic h  m ów iliśm y 
w sw ojem  m iejscu, p rzestrzegać  m ło­
dzież i innych. T rzym ać się zasady, że 
trw ające ta jem nie  psucie daleko w ięk­

szym je s t  złem, niż publiczny  skandal; 
ten o sta tn i naw et n ieraz przeczyszcza 
pow ietrze. W reszcie na publicznej a re ­
nie, w prasie, w lite ra tu rze , w  pracy 
praw odaw czej, w ykryw ać i zw alczać 
m ężnie d o k try n ę  i akcyę żydow ską, ze 
w szystk ich  najgorszą, osłan ia jącą  się 
nazw ą liberalizm u, a zm ierzającą, ja k  
mówiliśm y, do odchrześcijan ien ia spo ­
łeczeństw a.

A nadew szystko, i w  rodz in ie  i na 
wsi i w m ieście i w k ra ju , po tęgu jm y 
w szystk iem i sposobam i życie k a to li­
ckie, rozum ienie jeg o  zasad, cenienie 
i kochanie jeg o  m oralności. To n a j­
więcej, bo od w n ę trza  uzbroi, odpor- 
nem  uczyn i nasze społeczeństw o p rze­
ciwko zaraźliw ym  i n iszczącym  w pły­
wom żydow skiego p ierw iastku . To je  
uzdoln i do objęcia żydów  w pow sze- 
ehnem  p rzykazan iu  m iłości bliźniego, 
a zarazem  n ienaw idzen ia  i odpychan ia 
w szystkiego, co je s t  złem , nikezem - 
nem  w ich zasadach, dążnościach i 
p rak tykach .

Idz ie  te ra z  n a  nasz k ra j w ielkie 
niebezpieczeństw o, czy też w ielka p ró ­
ba, jak ie j nie dośw iadczył w p rzesz ło ­
ści. C hm ara żydów m ieszkała u nas 
od wieków, ale n ie w n ika ła  w naszą 
społeczność, trzy m an ą  była z daleka 
odrębnem  w ychow aniem  i położeniem  
praw nem . Gdy za naszej pam ięci, z a ­
pory p raw ne zostały  usunięte , n ie od 
razu  sk u tek  się dał uczuć w  całej peł 
n i, m usiały  nowe p rzy jść  generacye. 
Dziś ju ż  w ielu  żyaów  naukow o w y­
kształconych  pnie się w górę, zdoby­
w a różne stanow iska w u s tro ju  na­
szego k ra ju . Ale to  są. jak  się zdaje , 
dopiero harcow nicy na  przedzie idący; 
gdy  się rzuci okiem  n a  gęste  tłum y  
tego  szczepu za n im i stojące, k tóre też 
praw dopodobnie i to niebaw em  w tym  
ruchu  w ezm ą udział, to  strach  p rz y ­
chodzi n a  m yśl, co g rozi naszej re ii- 
gii, obyczajom  i narodowości, o rodk i 
obronne, o k tórych  m ów iliśm y poprze­
dnio, ograniczyć ty lko  m ogą, mi gę  
opóźnić ten  pochód, pow strzym ać go 
zupełn ie  n ie mogą. Jedyn ie  siły  m o­
ralne, w zniosłe zasady i uczucia re li­
gijne, jak o też  narodow e, w szczepione 
w ychow aniem , spotęgow ane życiem , 
zdolne są postaw ić nasze skarby  d u ­
chow e tak  wysoko, że ich ten  zalew  
nie dosięgnie.

Radykali ruscy.
Lwów d. 11 lutego.

Pom iędzy artykn łam i ogłoszonem i 
w krakow skim  Przeglądzie Powszechnym 
i Przeglądzie, Polskim, k tó re  m ogłyby 
być ozdobą sław nych na  św iat kw ar­
taln ików  i m iesięczników  angielskich  
i francuskich , jed n o  z p ierw szorzęd­
nych m iejsc zajm ują m onografie ks. 
Jan a  B adeniego T. j .  Nie są to  ro zp ra­
wy, k tó re  jakko lw iek  znakom ite, m o­
g ły  się jed n ak  snadno pojaw ić w czoraj 
albo ju t ro ;  n ie są to  elokubracye z o b ­
cych czerpane prac, ozdobione może 
jak im  w łasnym  trafnym  poglądem .

Z CHWILI.
XIV.

Lw ów  d. 11. lutego.
(Bezimienność w prasie. — Spraw a gim nazyum  
żeńskiego. -  „R acław ice" w Bu la peszcie. -  

Nowe książki.")

Dzięki karnaw ałow i i p rasa  s tała  
się chw ilow o w ypadkiem  dnia, pod­
czas gdy  w życiu pow szedniein po­
p rzestać  m usi na  skrom niejszej o wiele 
roli sa te lity  w ypadków  różnorodnej 
treści. Zarówno bal ja k  redu ta , u rz ą ­
dzone na  dochód T ow arzystw a d z ien ­
n ik arzy  polskich, powiodły się zn ak o ­
micie j id  każdym  w zględem  a ja k k o l­
w iek o piero za dni k ilka  będziem y 
m ogli poinform ow ać się o ostatecznym , 
m ateryalnym  rezu ltao ie  tyoh  p rzed się­
b iorstw , to  je d n a k  obecnie ju ż  z p rzy ­
jem nością zaznaczyć m usim y m ile dla 
pracow ników  pióra objaw y sym paty i 
ze strony  w szystk ich  kół tow arzysk ich  
naszego m iasta, jak ie  p rzypad ły  w u- 
dziale stw orzonej p rzez dzienn ikarzy , 
ty le  pożytecznej insty tucy i. Wśród o- 
gólnej harm onii pub licystycznej, to ­
w arzyszącej usiłow aniom  Tow arzystw a, 
n ie  brak ło  oczyw iście i tym  razem  
p rzykrego  rozdźw ięku, ale m łoda na 
sza korporacya zb y t jn ż  je s t  silną, by 
nie um iała być pobłażliw ą wobec w y­
skoków złego hum oru  zaw odow ego 
łurbatoris chori...

Owe w ybryk i, być może, stałyby  
się rzadszem  o wiele zjaw iskiem , g d y ­
by ogół naszej p rasy  zdecydow ał się 
n a  krok stanow czy, jak im  je s t  ze rw a­
n ie  z tradycyą bezim ienności, p ra k ty ­
k u jącą  się w polskiem  d z ien n ik a r­
stw ie. We F rzncy i niem al od półw ie­
ku każdy  a r ty k u ł po litycznej, filozofi­
cznej, czy też  re lig ijn e j treści, ogło­
szony w dzienn iku , m usi być podp isa­

ny  nazw isk iem  autora. Zwyczaj ten  
p rze trw a ł naw et dobę d rug iego  cesar­
stw a, kiedy to  pism a opozycyjne n a ra ­
żone były  na nam iętne prześladow ania 
ze s trony  rządu, lecz dzięk i tej im ieu- 
ności prasa tam te jsza  liczy w swych 
szeregach te  w yb itne  siły  polityczne, 
czy też literack ie , o jak ich  dziennik i 
innych  k ra jów  i zam arzyć n ie  mogą. 
W P aryżu  firm a dz ienn ika p rzed sta ­
w ia p iedesta ł sław y au torsk iej, lecz 
rów nocześnie poczytność oraz rozgłos 
pism a zależą od doboru w spółpraco­
wników.

Inaczej dzieje się w Niemczech, 
gdzie firm a pism a przyćm iew a n a j­
zdolniejszego naw et w spółpracow nika. 
T aka bezim ienność, zgodna może z za­
sadam i pruskiej subordynacyi, n ie da 
się żadną m iarą pogodzić z w ym aga 
n iam i pracy, n ie rzem ieślniczej, będą­
cej bądź co bądź celem dla każdego 
publicysty , piszącego n ie ty lko  dla za­
robku. Co więcej, pow iedzieć m ożna, 
że p raca bezim ienna niezgodną je s t  
n aw et z n a tu rą  ludzką, d la której sil­
n iejszą od poczucia spełnionego obo­
w iązku podnietą  zw ykła być am bieya, 
połączona ze św iadom ością zdobytego 
ju ż  uznania . D ziennikarz bezim ienny 
n ie odczuw a z reg u ły  ani zapału, ani 
też nie poczuw a się zb y t sk ru p u la tn ie  
do odpow iedzialności m oralnej za to, 
co pisze. Wie, że firm a dz ienn ika  po­
k ry je  zarówno jego zasługę ja k  winę. 
Dla ego też ju ż  od czasów Schop- 
penhauera  podnoszą się w  p iśm ienn i­
c tw ie niem ieckiem  głosy, dom agające 
się im ienności od au torów  artyku łów  
dzienn ikarsk ich  , tw ierdząc  zupełnie 
spraw iedliw ie, iż przedstaw iciele  p ra ­
sy tak  długo n ie  zdobędą należnego 
im uznan ia  i szacunku, dopóki n ie 
odrzucą m aski, k ry jącej ich m oralne 
oblicze. U nas kw itn ie  rów nież bez­
im ienność publicystyczna. — Z w y ją­
tk iem  n iek tó rych  dzienn ikarzy  w ar­

szaw skich, podpisujących swe a rty k u - 
ły, ogół polskich pracow ników  w dzie­
d zin ie  p u b licy sty k i pozostaje po dziś
dzień  anonim em  dla czyta jącej publi 
ezności. W praw dzie na  zjeździe l ite ­
racko - d z ien n ik a rsk im  , odbytym  we 
Lwowie w łipou 1894 roku, podnie­
sioną zosta ła  w m owie będąca kwe- 
stya, ale ani g ru n to w n e w yw ody dra 
Adama B ieńkow sk iego , re fe ren ta  tej 
spraw y, ani też  p rzychy lna  w zasa 
dzie uchw ała odnośnej s e k c y i, nie 
zdołały w prow adzić .im ienności dz ien ­
n ikarsk ie j w p rak tyczne  zastosow anie. 
Być może, iż T ow arzystw o d z ien n ik a ­
rzy polskich, k tó re  w m yśl nowego 
s ta tu tu  m a obok celów m ateryalnej 
pomocy d la sw ych członków  także 
obow iązek popieran ia m oralnych p ra­
sy in teresów , zajm ie się tem  ważnem  
dla całego piszącego stanu  zagadnie 
niem.

Nie m niej p iekącą d la naszego spo- 
czeństw a kw estyą j e s t  sp raw a założenia 
progiinnazyum  żeńskiego, podniesiona 
przez krakow skie S tow arzyszenie po­
mocy naukow ej dla Polek im. K ra­
szew skiego. W ydelegow ana w tym  ce­
lu z łona to w arzy stw a kom isya proje 
k tu je , aby p rzysz ły  zak ład  oparł się 
g łów nie na w łasnych dochodach, to 
je s t  na opłatach  uczennic po 100 zł. 
reń sk ich  rocznie, podczas gdy fundusz 
rezerw ow y i zakładow y m iałyby  stw o­
rzyć udzia ły  po 25 i 50 zł. w. a. Co 
do gw arancy i wobec rządu , jeś li z a ­
kład ma być g im nazyum  pryw atnem , 
to za przykładem  W iednia i P rag i ta ­
kow a będzie k ry tą  poręczeniam i nożnej 
w ysokości aż do oznaczonej sum y. 
P rzy  tej sposobności n ie  podobna nie 
w spom nieć, że i w lw ow skiej R adzie 
m iejskiej przed  la ty  cz te rnastu  p ro je­
k tow ano założenie prog im nazyum  dla 
dziew cząt. Na razie  dla b rak u  fu n d u ­
szów, odroczono w ykonanie tego  za ­
m iaru, zaś w niesiona w tej spraw ie

w roku  1893 petyeya do Sejm u, nie 
doczekała się rów nież przychylnego 
załatw ienia. Zapis p ięćdziesięcio ty się­
czny ś. p. S tefan ii P rzed rzym irsk ie j, 
p rzeznaczony na ten  cel dla Przemy'- 
ślfl, n ie  rych ło  będzie m ógł w ejść w ży­
cie z powodu trudności w u regu low a­
n iu  spraw  spadkow ych te s ta to rk i ja k  
n ie  m niej uchw ala kongresu  pedago­
gicznego, obradującego  w roku  w y­
staw y  kościuszkow skiej, uznająca w 
zasadzie po trzebę tego  rodzaju  zak ła­
du n ie  zdołała prócz zgrom adzenia 
odnośnego m ateryalu  inform acyjnego, 
doprow adzić do u rzeczyw istn ien ia  w 
m owie będącego zadania. Szczęśliw szą 
być może, okaże się in ieyatyw a tow a­
rzy stw a  im. K raszew skiego, pod jęta  w 
Krakowie. G im nazyum  żeńskie — 
p isze tu te jszy  dw utygodn ik  Sfer, ro z ­
w ijający  się coraz to  pom yślniej — 
je s t  nam  po trzebne n ie ty lk o  d la u ro ­
b ien ia  um ysłu  i ch arak teru  kobiet 
g ru n to w n ą i system atycznie w ykładaną 
w iedzą, n ie ty lko  dla zapew nienia je j 
m ożności ko rzy stn ie jszeg o  zarobkow a­
nia w liczn ie jszych  zaw odach, ale n a j­
bardziej może, aby kob ieta  m ogła w 
zm ienionych dziś w arunkach  bytu , 
p rzy  zrów nanym  poziom ie podstaw o­
wej w iedzy, stać  się wzorem  davfrnej 
m atrony, p r z y j a c i e l e m  swego m ę­
ża i w całem  znaczeniu  teg o  słow a 
w y c h o w a w c z y n i ą  swoich dzieci. 
Trafności tego poglądu ty lk o  p rzyk la- 
snąć należy, a n iem niej życzyć pow o­
łanym  w tej spraw ie czynnikom  ja k  
najw ięcej en e rg ii i w ytrw ałości, ce­
lem  pom yślnego uw ieńczen ia  ty le  
szlachetnych  zam iarów .

Ze n ie b rak  w naszem  społeczeń­
stw ie jed n o stek , posiadających  pow yż­
sze zalety, dowodem  fak t dziś ju ż  do­
konany, iż  panoram a „Racław ice" zo­
stan ie  najdale j w czerw cu 1896 roku  
ustaw ioną w Budapeszcie. Zaw iązało 
się w tym  celu w sto licy  W ęgier oso­

bne konsoreyum , w którem  obok zn a­
nego a rch itek ta  Gynli Partosa, zasia­
dają baron  Tolocskai, K unw ary, oraz 
inne, w yb itn ie jsze  osobistości K onsor­
eyum  owe zakupiło  ju ż  plac pod bu- 
dowę gm achu panoram ow ego tuż  n a ­
przeciw  narodow ego pałacu sz tu k i i 
po zburzeniu  is tn ie jącej w tem  m iej­
scu willi p rzy stąp i do w zniesien ia  
trw ałego  budynku. Is tn ie je  bowiem  
projekt, iż po w ystaw ieniu  „R acław ic11, 
w tem  sam em  m iejscu, w roku  cz te r­
dziestym  i ósm ym  um ieszczoną zosta­
nie now a panoram a w spólnej koinpo- 
zycyi m alarza w ęgiersk iego  M argitaya, 
oraz S tyki, osnu ta  na  tle  bojów w ol­
nościowych. O ile nam  wiadomo, ar 
tyści p ro jek tu ją  p rzedstaw ien ie  jednej 
z b itew  stoczonych  z posiłkow ą arm ią 
rosy jską przez naszego Bema, k tórego  
ad ju tan tem  był w ielki piew ca wę.:n-r- 
skiego narodu A leksander Petofi. Doj­
ście do sk u tk u  odnośnego układu /. 
budapeszteńsk iem  przedsiębiorsi.wein 
zaw dzięczać m ają akcyonaryu.--/." „ R a ­
cław ic" n iestrudzonym  zabieg  .:n ini- 
cya to ra  tej panoram y. Jan a  Styki, 
d zięk i k tó rem u też sz tu k a  polska /.aj 
mie odpow iednie je j stanow isko na 
w ystaw ie tysiąclecia zakarpackich s ą ­
siadów.

Techniczne przyfgotnw auia są w p e ł­
nym  toku. W tyoh dniach poczęto ju ż  
znosić w „R acław icach-1 fałszywy' t e ­
ren , zaś w p rzyszłym  tyTgodm u n astą­
p i zw ijan ie obrazu przez sprow adzo 
nych  w tym  celu robotn ików .

Z now szych w ydaw nictw  mamy1 
dziś do zanotow ali la po jaw ienie się 
publikacyi księdza p ra ła ta  P e lcz rra  
pt. „Z arys dziejów  kaznodziejstw a w 
kościele katolickim  (Kraków. — Spółka 
wydaw nicza). Je s t to rozszerzony  w y ­
kład un iw ersy teck i czcigodnego profe­
sora, k tó ry  p ragnąłby  podnieść u nas 
poziom  n au k i wym owy kazn o d zie j­
skiej, spychanej w istn ie jącym  pro­

g ram ie  studyów  teologicznych na rok  
ostatn i. A utor w sposób ja s n y  i t r e ­
ściw y s ta ra  się p rzedstaw ić rozw ój 
k azn o d zie js tw a w całym  kościele k a ­
tolickim , om aw iając w w ydanej do ­
tychczas pierw szej części dzieła k a­
znodziei greckich do dziew iątego  oraz 
łacińsk ich  do szesnastego  stulecia.

Bardziej specyalne znaczenie po­
siada d rn g a  książka, w ydana nak ładem  
te jże  firm y w ydaw nicze j. J e s t  n ią  „Pa­
m iętn ik  1. Z jazdu ks. katechetów  w 
K rakow ie", ułożony i w ydany przez 
ks. dr. Ju lian a  B ukow skiego. Zjazd ten , 
odbyty w dniach 27. do 29. s ie rpn ia  
1895 roku w podw aw elskim  grodzie, 
był w ynikiem  objaw iającego się od 
d łuższego czasu w kołach katechetów  
galicy jsk ich  dążunia do popraw y nauki 
i w ychow ania re lig ijn eg o  w szkołach 
tu te jszy ch . M iasto daw nego pam ięcio­
wego nauczania re lig ii s ta ra ją  się obe­
cnie katecheci, aby każdy ich w ykład , 
każda p raw da w iary  czy też  e ty k i 
przez n ich opow iedziana, w drażała  się 
n iety lko  w pam ięć, ale i w p rzekona­
nie uczniów , k sz ta łcąc  ich na  dobrych  
ehrześcijan-kato lików . U jednostajn ien ie 
zatem  m etody nauk i i całego p ostępo­
w ania w ychow aw czego tudzież  p rz e ­
dłożenie w ładzy  wyższej koniecznych 
do usun ięcia  braków  ora< d ezy d era ­
tów, było g łów nym  celem zjazdu , k tó ­
rego obrady  streśc ił ks. d r B ukow ski 
z ja k  najw iększą dokładnością. Mimo 
k ró tk ieg o  trw an ia  wiecu, p rzy  udziale 
121 uczestn ików , pow zięto  na  n im  
cały  szereg  uchw ał, w liczbie k tó ry ch  
najw ażniejszem i były  : żądanie w ięk­
szego uw zg lędn ien ia  nauk i re lig ii w 
p rogram ie szk o ln y m , zaprow adzenie 
szkół w yznaniow ych tudzież zm iana 
n iek tó rych  podręczników . Szkoła bo­
wiem w inna być n ie ty lko  rozsadn iczką 
w iedzjg ale i głębszej, jak  dotąd, re li­
g ijności i m oralności.

Stanisław Schniir-Pepłowski,
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czy to  p rzeb iega k ra je  słow iańskie, czy 
zapuszcza  się w jeszcze trudn ie jsze  
m oże, w ypraw y w  g łąb  duszy w łasnego 
k ra ju  i społeczeństw a, zaw sze są spra 
wy ak tu a ln e  i zawsze ty lko podaje, co 
w łasnem  bezstronnem  zbadał okiem , 
w łasuym  zm ierzy ł rozum em  bystrym , 
w łasnem  w spółczuł sercem  praw em  — 
a w szystko  d la dobra w iary  i k raju .

Z lutow ego zeszy tu  Przeglądu po­
wszechnego podajem y w naszej Gazecie 
za  łaskaw em  zezw oleniem  autora, ks. 
M aryana M orawskiego T. J. znakom itą, 
now ym  pom ysłem  natchn ioną rozpraw ę 
„A sem ityzm ". W tym  sam ym  zeszycie 
ukazała  się też znakom ita p raca  ks. 
B adeniego pod nap. „R adykali ru scy 44, 
podzielona n a  następujące rozdziały : 
T. Cele, program y, id ea ły ; II. P rzy ­
czyny ; III. A gita to rzy  i a g i ta to rk i; 
IV. A g itacya; V. W rogow ie i so jusz­
n icy  ; VI. Co robić ? Ju ż  z tego  w y­
kazu rozdziałów  widać, że au to r o- 
pracow ał swój p rzedm io t w szechstron 
nie, że s ta ra ł się dać obraz zupełny  — 
a  m y z obow iązku m usim y ośw iad­
czyć, że au to r zna spraw ę z g ru n tu  i 
źe ją  z całą sum iennością w yłożył tak, 
ja k  ona rzeczyw iście się przedstaw ia. 
Ks. Jan  Badeni s ta ran n ie  p rzew ertow ał 
dzieła, b roszu ry  i czasopisma, odno­
szące się do przedm iotu , zaznajom ił 
się z w stępnem i dziejam i ruskiego 
ruchu  radykalnego  i p rzem ianą onego 
obecną, udał się osobiście na w ieś do 
księży  rusk ich  i łacińskich, do chło­
pów, do prow odyrów  ruchu , k tó rych  
poznał, i do prow odyrek, k tórych, 
zw łaszcza pan i K obryńskiej, m istrzo ­
w ską n a  je j  w łasnych  zeznaniach  o- 
p a r tą  sy lw etkę podaje. W szyscy oni, 
pow iada słusznie au to r — z całą szcze­
rością, znów w przeciw ieństw ie do pol­
skich socyalistów , udzie la ją  w yjaśn ień , 
bo m y — pow iadają z dum ą — nie 
m am y co ukryw ać, bo w alki się nie 
boim y.

I  n ie  są to ty lko m artw e relacye. 
A utor ja k  w słynnej broszurze swojej 
„R uch ludow y w G alicyi44, bada sp ra­
wę, do ty k ając  ra n  choćby najbo leś­
n ie jszych , rzu ca  ja sn e , choć niekiedy 
s traszn e  św iatło  na  okoliczności, psy ­
chologicznie rozbiera duchy  i ruchy  
um ysłem  ty lko  p raw dy  szukającym , 
w n ik a  w najg łębsze p rzyczyny  i pa­
n u jąc  nad przedm iotom , daje oraz ra ­
dy lekarsk ie , n ie  w duchu  policyjnym , 
ale kapłańsko-obyw atelskim , k :ó ry  o- 
s ta teczn ie  jed y n ie  może być sku tecz­
nym .

„Parę la t tem u — pisze ks. J. B a­
deni — socyalizm , a cóż dopiero m ó­
w ienie, p isanie o socyalistycznym  ru ­
chu w  G alicyi uw ażane było za 
sport, naw et za sp o rt niekoniecznie 
p o trzeb n y , bo nuż licho się zbu­
dzi i do nas z ag ląd n ie ! Licho zbu­
dziło się i dawno ju ż  nie spało, cho­
ciaż robiliśm y jeszcze, cośmy m ogli, 
aby  daw no przestarzałych  form ułek 
się trzym ając, is tn ien ie  jeg o  spowo­
dować. Dziś rad z i nie radzi mówić 
m usim y głośno o polskim  ru ch u  m iej­
skim  dem okratyczno  - socyalistycznym  
i w iejskim  ludowo - socyalistycznym . 
Ruchowi tem u przychodzi z Rusi g ro ­
źn y  sp rzy m ie rzen iec ; w łaściw ie nie 
p rz y c h o d z i, lecz ju ż  p rzyszed ł — 
sprzym ierzeniec tem  straszn ie jszy , że 
śm iało, od ra zu  m iędzy lud  się rzucił 
i ciągnie całe tłum y za sobą do w spól­
nej w alki przeciw  w spólnym  w rogom : 
ojczyźnie, ładow i społecznem u, religii. 
Od Zachodu w iedeńskim , berlińskim  
gościńcem  idzie  je d n a  arm ia; od 
W schodu u k ra ińsko-rusk im i szl ki po­
suw a się druga. Więcej ju ż  coś ince 
resow ać się zaczynam y przynajm niej 
w pism ach, m owach i rozm ow a h, j e ­
śli jeszcze  n ie w życiu p ie rw s z ą ; 
n ie woluo Polakom, a cóż dopiero R u ­
sinom  zapom inać o drugie!. '

„Jest, k rzew i się n a  Rusi sk ra jny  
ru ch  rad y k a ln y ; ag itacya  na szerokie 
rozm iary  ro z w in ię ta ; ag ita to row ie  zdol­
ni, sp ry tn i, zapalen i d la spraw y, za 
k tó rą  w alczą, czasu i znoju  nie żałują. 
R zucają h asła  popularne, dom agają się 
spełn ien ia  n iejednego p o s tu la tu , po­
w szechnie oddaw na za n iezbędny  u- 
z n a n eg o ; budzą i p rzyw ołują do św iado­
m ości żądze, p ragn ien ia , u k ry te  na dnie 
serca ; w reszcie n ie w ahają się w ła 
snej osoby nadstaw iać. Czyż dziw ić 
się, że tłum y  n ie p y ta ją  o więcej, że 
p ropaganda prow adzona p rzez no ­
w ych m esyaszów  przy jm uje  się i co­
raz szersze k ręg i za tacza?  Tem m niej

dziw ić się tem u m ożna, że propaganda 
to is to tn ie  zręczna, energ iczna, a w 
służbę swą zaprządz um iała w szystk ie  
znane m ożliwe środki... Po trzebne pie­
n iądze um ieją znaleźć, p rzed  żadnym  
re lig ijnym  czy pa try o ty czn y m  w zglę 
dem się nie c o fa ją ; w śród polskich 
„ludowców" i socyalistów  m ają w ie r­
n ych  sojuszników . “

„Czy i k iedy  ruch  ten  dojść może 
do ostatn ich  g r a n ic , k tó re  sobie za ­
znaczył ; czy zm ienić k iedy  rad y k a l­
n ie potrafi is tn ie jące  dziś narodow e, 
ekonom iczne, społeczne s to su n k i?  — 
Dajm y n a  to, że to m rzonka, że to 
chm ura na n ie b ie , za k tó rą  dzieci 
n ieopatrzn ie gonią. Ale czy goniąc 
bez upam iętan ia  nie w padną w ja ry  
i doły; w b ło ta  i k a łu ż e ; czy zdro­
wiem, je ś li n ie życiem  tej gon itw y  
nie p rzep łacą? Czy wolno dać im go­
nić na złam anie k a rk u ; czy wolno po­
zwalać., aby coraz liczniejsze tłum y pu­
szczały się nad samym brzegiem przepa­
ści w te zatorotne tany ?x

A utor d ed a je : „Co d rug i p rz y n a j­
m niej z ludzi rozum nych i dobrej wo 
li, z k tó rym i w o sta tn ich  k ilk u  m ie­
siącach zapuściłem  się w  rozm ow ę o 
rusk im  radykalizm ie, kończył m elan- 
eholijnem  p y tan iem : Co z ro b isz?  Co
na to  poradzisz ?“ Sądzim y, że w ła­
śnie, aby rozgrom ić ten  pesym izm , a 
raczej to nygusostw o bezduszne, ks. 
Jan  Badeni za ją ł się z całem sercem  
nin iejszą pracą. Z ajrzyj czartow i w 
ślepie, poznaj jeg o  ro g i i finty, a nie 
będzie s trasznym ! Nieohajże „ludzie 
rozum ni i dobrej w oli44 n ie będą aż 
na ty le dobrzy, iżby  wobec rad y k a li­
zm u ruskiego, dziś „praktycznie" na 
socyalizm  przekabaconego, nie g ra li 
ro li żaby, k tó ra  w patrzonem u w n ią  
w ężowi sam a lezie w pysk, i jeszcze, 
będąc w  pysku  jego , sam a zadniem i 
nogam i w głąb  się popycha!

Je s t to spraw a narodow a, ekono 
m iczna, społeczna, r e l ig i jn a , a oraz 
polityczna. Pom iędzy rusk iem i s tro n ­
nictw am i radykali są dzisiaj jedyn i, 
k tó rzy  coś robią, re sz ta  nieroby, ty lko 
kląć i gadać i dum kę śpiewać um ieją. 
Zarówno też barw ińczuki, ja k  rom ań- 
czuki i m oskalofile garną  się do rad y ­
kałów  — barw ińczuk i na  sw ojej w al­
nej konferencyi form alnie to uch walili, 
a rom ańezuki do w ydziału swojej Na 
rodnej Rady w ybrali dopiero co dr. 
Iw ana F ran k a  i kazali w ydziałow i 
przyjm ow ać członków  bez w zględu na 
różnicę zapatryw ań.

P ożądana p rzeto  w najw yższym  
stopniu , a do g ru n tu  w yśw iecająca 
spraw ę, p raca  ks. Jan a  Badeniego pod 
napisem  „Radykali ru scy 44 w yszła już 
tak że  w osobnej odbitce. Po szczegó­
ły  więc do niej odesłać m usim y — a 
zapoznać się z n iem i pow inien każdy 
życzący dobra o jczyźnie!

Dla zrozum ienia całej grozy  n ie ­
bezpieczeństw a, m y Polacy, k tó rzy  
w iem y, ezem jest. w narodzie, społe­
czeństw ie i dom u kobieta i jak ie  sp u ­
stoszen ia  czynią nasze fem in istk i — 
posłuchajm y następu jącego  w y ją tk u  
z tej b ro szu ry :

„Do pom ocy ag ita to ro m  przychodzi 
i to  w znacznej m ierze, dość liczny 
leg ion  am azonek-ag ita to rek . Lekkie te, 
sk rzy d la te  hufce są często w boju  n a j­
gorętsze, a to jeszcze n iebezp ieczn ie j­
sze, rozk ładają nieraz swe nam ioty  w 
sam ym  środku obozu, z n a tu ry  rzeczy 
z wyw ieszonej na w stęp ie tablicy  
wręcz n iep rzy jacie lsk iego , roznoszą 
w nim  bezkarn ie  swe hasła, jaw n ą  
szerzą propagandę. Nie w iedzieć cza­
sem — zastrzegam  się że czasem, nie 
zaw sze — śm iać się, p łakać ozy gorz­
ką sa ty rę  pisać, k iedy  p rzestąp isz  go­
ścinne, szczerze po slow iańsku gościn­
ne p rog i rusk iego  proboszcza, ba! 
znanego, pow ażnego d y g n ita rza  ko­
ścielnego. Za chw ilę zjaw i się jeg o  
córka, s io stra  lub k u z y n k a ; u fetu je , 
ale jednocześn ie  uraczy  tak  sk ra jno- 
czerw onem i poglądam i, w ykaże taką 
znajom ość n a jrad y k aln ie jszy ch  pism  
i programów', że zdziw iony poglądasz 
n a  gospodarza i n ie możesz zdobyć 
się na dostateczną adm iracyę d la filo­
zoficznego spokoju, z jak im  słucha 
tyoh wywodów. Bnać próbow ał je  n ie ­
raz zbijać, ale nauk i szły  regu la rn ie  
do la su ; w ięc te raz  p ro testu je  jed y n ie  
dla cerem onii m achnięciem  ręki, ci- 
chym  szeptem  „Co też dziś g a d a sz ?“ 
Gdzie i skąd, jak im  ulegając w pływ om  
ta, rzadziej pani, częściej panna, ta  
w zorow a gospodyni, energ iczna n a u ­

czycielka zaczerpnęła tych  poglądów  i 
tak  się niem i przejęła , że gor.owaby 
za nie. za F ranka , za B udzynow skie- 
go, za D aniłow icza dać się porąbać 
w s z tu k i? u

Na py tan ie  to  odpow iedział au to ro ­
wi pew ien ksiądz, gorliw y kapłan, 
m ający rozległe s tosunk i. Odpowiedź 
ta  poniekąd s traszn a , nie w yjaśnia je  
dnak  w szystk iego . R adykalizm  ru sk i 
zo rgan izow ał się dopiero w r  1896, 
a le  p ropaganda toczy się ju ż  całe je ­
dno pokolenie, o g arn ia ła  czasam i całe 
niem al ru sk ie  sem inaryum  duchow ne, 
a wiadomo ja k  w ażną w rusk im  do­
mu figurą je s t  a lum nus. Szła one od 
czy tan ia  genew skich  p ism  D ragom ano- 
w a i jeg o  pom ocników , sz ła  od dzieł 
pow ieściopisarzy rosy jsk ich  i od dzieł 
innych , k tó re  rozpożyezane z biblio­
tek) „ S iczyu (tow arzystw a stnden tów  
rusk ich  we W iedniu) k rąży ły  i p rz e ­
padały po plebaniach  rusk ich . Co do 
radykałek  rusk ich , nadzw yczaj ch a ra ­
k tery sty czn e  są w yznan ia pan i Ko­
b ryńsk ie j, z k tó rą  ks. J, Badeni się 
zapoznał.

D la n ieznająeyck  ję z y k a  ruskiego 
dodam y, źe w yraz „Iw anow a cha­
ta 14 (str. 33 broszury) z n a c z y : „a- 
re s z t44.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 11. lutego.

Podaliśm y w czoraj te leg ram  cara 
do k s . b u ł g a r s k i e g o  i odnośny 
kom unikat urzędow ego Prawił. Wie- 
sinika. Do całości obrazu  należy  odpo­
wiedź, ja k ą  dał książę, gd y  całe so 
b ran ie  przyby ło  do niego i p rezyden t 
Teodorów w im ieniu  narodu  składał 
m u dzięk i za ten  a k t rzadkiej m ądro 
ści s tanu  i bezprzykładnego zap arc ia  
się. Ks. odpow iedzia ł: „Co uczyniłem , 
nakazyw ał m i obow iązek mój wobec 
narodu, k tó ry  od l a t - 10 w ręce m oje 
sk łada z zaufaniem  swoje losy. Ponio­
słem  d la o jczyzny  ofiarę tak  w ielką, 
a zarazem  tak  o k ru tn ą  i głęboko się­
gającą, jak ie j p rzyk ładu  n ie  dają  do­
tąd  dzieje. Jako  rękojm ię pow odzenia 
i szczęścia B ułgaryi dałem  w łasne 
dziecko, przez co naruszyłem  w ęzły 
mojej rodz iny  i s targa łem  te, k tó re  
m nie do Zachodu p rzykuw ały . W za­
m ian zato  żądam  od m ego narodu  nie 
owacyj hałaśliw ych, n i obłudnych h o ł­
dów, lecz czci i zaufania  do mojej o- 
soby. Tuszę, że da ta  2. (14.) lu tego  
będzie punk tem  zw rotnym  dla oczy­
szczenia op in ii publicznej, że od tego 
dn ia  n ie  będzie w B ułgary i m iejsca 
dla niegodziw ej prasy, służącej ty lko  
niskim  in teresom  in trygan tów ; że b ra­
knie m iejsca d la niesum iennej opozy- 
cyi, k tó ra  błotem  napaści obrzuca o- 
sobę panującego  i honor B ułgaryi. Mam 
n iep łonną nadzieję, że słow a konstj^  
tuoy i o św iętości i n ie tykalności pa­
nującego n ie będą n a  przyszłość czczym  
frazesem , a w szyscy  B ułgarzy zjedno 
czą się pod hasłem : Jeden  Bóg, jed en  
w ładca, je d n a  o jczy zn a !44 Książę z a ­
kończył następującym  zw rotem  : „Za­
chód rzucił na m nie ana>hema; b rzask  
W schodu oprom ienia m oją d y n asty ę  i 
ośw ietla  drogi naszej przyszłości".

W edle ofieyalnej Agence Bulcanigue 
mowa księcia w yw ołała zapał n iezm ier­
ny. Po chw ili zaw iadom ił książę gości 
o te legram ie cara.

Z in n y ch  źródeł d o n o szą : Zw róciły 
uw agę ow acye cankow istów  i n aro d o ­
wców, podczas gdy radosław ow ey ozię­
ble się zachow yw ali. W szędzie po za  
B ułgaryą tę  mowę księcia  p rzy ję to  z 
oburzeniem . Jeże li książę zakadził ca­
row i i Pobiedonoscew ow i renegactw em  
w yznaniow em , to  M oskalom  znow u 
renegactw em  cyw ilizaeyjnem , odrzeka- 
ją e  się Zachodu. M iał racyę książę, iż 
ten  Zachód w yklął go, a uczyn ił to 
nie jen o  W atykan, chociaż k lą tw y  p u ­
blicznie n ie ogłosił, ale cała cyw ilizo­
w ana p rasa  Zaohodu z w yjątk iem  p lu ­
gaw ej, k tó ra  „ trą b k i44 w ypraw ia, gdy 
zdarzy  się coś n ieprzy jem nego J la  
kościoła katolickiego. Książę p rzesa ­
d ził dziegciem  i zaparc ie  się swoje, 
k tó re  je s t  prostem  zaprzaństw em , 
staw ia  narów ni z ofiarow aniem  Izaaka

Srzez A braham a — ty lko  że ks. Fer- 
ynand  n ie d la Boga an i d la narodu, 

ale po sobkow sku, w in tere sie  swojej 
d y n asty i, pad ł do nóg carow i i na

o łta rzu  Liosyi złożył biedną dziecinę. 
Czy m u się to  w ypłaci wedle jeg o  
m yśli?  Może P e te rsb u rg  uzna jąc  d y ­
nastyę , zażąda abdykaoyi ks. F e rd y ­
nanda, zw łaszcza, że zam ieszki, jak ie  
sprow adziłaby  re jen ey a  podczas m ało- 
letnośoi Borysa, w łaśnie będą n a  rękę 
Petersburgow i. I czy na  te j abdykacyi 
poprzestan ie  P e te rsb u rg ?  W szakże Bo­
rys m oże um rzeć, a ks. Cyryl je s t  k a ­
tolikiem .

W ydaw ane p rzez najb liższego  ca ­
row i ks. U chtom skiego Petersburskie 
Wiedomosti p iszą : „Godność narodow a 

i sum ienie n ie pozw alają na  to, żeby 
człow iek, k tó ry  w ten  sposób zacho­
w uje  się w sferze w yznania, m ógł li­
czyć, że wszj^stko m u będzie zapo­
m niane. W każdym  szczerze w ierzą­
cym chrześc ijan in ie  obrany p rzez ks. 
F erdynanda sposób uw oln ien ia się od 
g roźby  w ygnan ia  z księstw a, oszuka­
nie Boga i rodziny , jeg o  chwilowy 
try u m f w im ię sam olubnych dążeń, 
m ogą wywołać ty lko  w strę t. S łow iań­
szczyzna, pojm ow ana praw idłow o i 
szeroko, nie po trzebu je  renegatów  u 
szczy tu  w ładzy, n ie  po trzebu je  b ły ­
szczących blaskiem  pozornym  Korte- 
zów lub P izarrów . Jeśli B ułgarya po­
trzeb u je  księcia cudzoziem ca, to może 
gó w skazać i dać je j  ty lko Rosya. 
Jeśli .Ferdynand chce panow ać w Sofii, 
to w in ien  przedew szystk iem  w yjść 
stam tąd, ż ę l i ś m y  go pod pew nem i 
w arunkam i na  nowo pow ołali. Nie 
obłudną i lekkom yślną pogardą dla 
praw  boskich i ludzkich  odnajduje się 
drogę do sław y narodow ej i m iłości 
n a ro d u 14.

Jednego chw alcę n iespodzianego 
znalazł ks. F erdynand  w B ism arku , 
k tóry  w Hamb. Nachr. renegactw o  ks, 
F erd y n an d a  ma za racyonalny  k rok  po ­
lityczny , ju żc ić  nie z m iłości księcia 
lu  i.B ułgarów , ale z ansy  do A ustryi, 
k tó ra  głów nie p od trzym yw ała  Kobur- 
ga, tu d z ież  ze znanej swojej u służno­
ści dla ca ra tu  — a m oże i z ansy  do 
papiestw a. Choć byłoby to szczególnem  
u człow ieka, k tó ry  w ielkim  książętom  
rosy jsk im  i carom  chciał zagrodzić 
drogę do m ałżeństw , ag itu jąc  za tem, 
aby w ychodzące za n ich  p ro testan ck ie  
k siężn iczk i niem ieckie, w im ię godno­
ści narodu niem ieckiego, n ie przecho­
dziły  na praw osław ie, j a k  tego  w ym a­
ga iam ilijna  o rdynacya carska. To m u 
się jed n ak  n ie  udało. N aw et rodzona 
a ukochana sio stra  W ilhelm a II. p rz y ­
ję ta  praw osław ie jak o  m ałżonka k ró le­
w icza następcy  greckiego.

A ngielski m in is te r kolonii Cham ­
berlain , k tó ry  tak  skw apliw ie ug ią ł się 
p rzed  fak tam i, g d y  w ypraw a Jam esona 
rozgrom ioną została przez B o e r  ó w, 
te raz  nanow o poczyna się przeciw  nim  
jeżyć , gdy popu larny  w Anglii hersz t 
owego rozboju  p rzy b y ł do L ondynu. 
Oto ang ie lsk i dzienn ik  urzędow y og ła­
sza depeszę z d. 4 b. m . w ystosow a­
ną Drzez C ham berlaina do gubern ato - 
ta  C aplańdu, Robinsona. Depesza p rzed­
staw ia  h isto ryczny  obraz Wypadków 
w T ransvaalu  od r. 1881. Od odkrycia 
złota — zaznacza no ta  C ham berlaina — 
k tórego  nie znaleziono w tak ie j ilości, 
aby- zaspokojone były  po trzeby  p rze­
m ysłu górn iczego , k ra j n iem al cały 
przeszedł w ręce u itjanderów . Należy 
ubolew ać nad  tem , że w T ransvaalu  
u itlan d erzy  (przybysze) n ig d y  nie m o­
g ą  m ieć nadz ie i u zy sk an ia  pełnego ty ­
tu łu , obyw atelstw a. U staw odaw stw o od­
daje całą w ładzę w moc w ciąż ubyw a­
jące j m niejszości, k tó ra  poświęca się 
n iem al w yłącznie ro ln ictw u. W iększość 
tym czasem  ludności, p rzez  k tó rą  do­
chody z 75.000 podn iosłj się do 2 mi 
lionów fun tów  sterl., n ie m a żadnego 
udziału w rządzie. W iększości tej czy ­
niono obietnice, ale n igdy  przyrzeczeń  
n i e ‘do trzym ano. W szystko  cło wiodło, 
żo u itlan d e rzy  n ie chcieli przekroczyć 
g ran ic  k o n sty tu cy jn e j ag itacy i. Rząd 
W. B ry tan ii n ie m iał żadnego powodu 
do in terw ency i, k tó ra  z resz tą  m ogłaby 
ty lko  stanąć na przeszkodzie poko jo­
w em u rozw iązaniu  kw estyi. Ani rząd  
angielsk i, ani rz ąd  kolonii P rzy lądko­
wej (Capland) n ie  w iedział do ostatn iej 
chw ili o napadzie Jam esona.

Nota stw ierdza, że zagraniczne s to ­
sunki T ransvaalu  poddane są kon tro li 
Anglii, i n ie przypuszcza, aby k tó re ­
kolw iek państw o  zam ierzało zap rze­
czyć praw  Anglii, k tó re  rząd  m a wolę 
u trzym ać. A nglia może także w w e­
w n ętrzn y ch  spraw ach  udzielać rząd o ­
wi T ransvaalu  p rzy jacie lsk ich  rad , a

to z tego powodu, że im m igranci są i Lwowie, u przeniósł prowadzącego ksi<Ł-g*-
w przew ażnej części Anglikam i. C ham ­
b erla in  w yraża n ad z ie ję , iż obecnie 
konserw atyw ni naw et obyw atele Trans- 
vaalu uznają , źe is to tne  in teresy  k ra ­
ju  w ym agają p rzy jęc ia  tych  propozy- 
eyj, k tó re  usuną słuszne powody n ie­
zadow olenia. Rząd angielski bada do­
kładnie kw estyę, ezyby się nie dało 
uczynić zadość życzeniom  uitlanderów  
llandu, bez szkody dla ogólnych in te ­
resów  T ransvaalu . C ham berlain ud zie­
lił p rezyden tow i Kriigerow i rady , aby 
R andow i nadaną została  lokalna au to ­
nom ia z upow ażnieniem  do pow zięcia 
praw odaw czych uchw ał w kw estyach  
n a tu ry  czysto lokalnej, z zastrzeże­
niem  jed n ak  vetu w ładzy w ykonaw czej. 
Zarząd autonom iczny m iałby rów nież 
pełnom ocnictw o nak ład an ia  i ściąga­
n ia podatków , przyezem  pew na roczna 
kw ota by łaby zastrzeżona d la  rządu. 
Dalej p roponuje C ham berlain, aby zo­
sta ł ustanow iony osobny w yższy  t r y ­
bunał d la R andu i zaprasza w reszcie 
K ru g e ra , aby celem przedysku tow a 
n ia  tych  kw esty j p rzyby ł do Lon­
dynu.

Dzisiaj na  nowo zb iera się p a r la ­
m en t angielski. Mają być poruszone 
w szystkie spraw y bieżące oprócz w e ­
nezuelsk iej, co do k tó re j rokow ania  
jeszcze się toczą.

F r a n c y  a za ję ta  je s t  m nóstw em  
spraw  podobnych panam skiej, a naw et 
i tę  znow u odgrzebano. N iepodobna 
praw ie zoryentow ać się w tym  ocea­
nie b ło ta  republikańskiego , k tóre ju ż  
b ryzga i na  p rezyden ta  m in istrów  
B ourgeois.

KRONIKA.
Lwów d. 11 lutego.

(m) Konkurs na plany nowego te- 
a ru wo Lwowie został dzisiaj rozstrzy­
gnięty. Komisya sędziów pod przewodnictwem 
dr. Małeckiego przyznała p i e r w s z ą  nagro­
dę w kwocie 6.000 koron projektowi pana 
Zygmunta G o r g o l e w s k i e g n ,  zasłużone­
go dyrektora państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, drugą nagrodę w kwocie 4000 
koron p. Zawiejskiemu, twórcy teatru w 
Krakowie. Komisya oceniała tylko dwa pla­
ny tj. te, które nadesłane zostały w ter­
minie.

Dwa plany, które nadeszły po terminie, 
nie były oceniane. To też trzecią nagrodę 
w kwocie 3000 koron nikomu nie przyzna­
no. Obrady komisyi trwały półtora dnia; 
rozpoczęły się w poniedziałek o g. 10 rano, 
trwały z przerwą południową clo 10 w nocy, 
a dziś powzięto ostateczne uchwały o g. 
' / 22 popołudniu. Nagrody przyznane zostały 
jednogłośnie a komisya sędziów obradowała 
w Kasie oszczędności, gdzie też wystawione 
były plany. W tych dniach nagrodzone pia­
ny będzie mogła oglądać publiczność w sali 
ratuszowej.

Wybory do lwow.-kiej R ady  miej 
skit(j. Na wieść, że rozpisane na 26. bm. 
wybory do lwowskiej Rady miei., mogą być 
odwołane, jeśli przed tym terminem nadej­
dzie z Wiednia zatwierdzenie nowego statu­
tu ni. Lwowa, udała się do namiestniku ks 
Sanguszki deputacya mieszczańskiego komi­
tetu wyborczego, złożona z pp. Giuclieińskie- 
go, Niemczynowskiego, Getritzai Natowskie­
go z prośbą, aby wybory odbyły się  na ka­
żdy sposób w dniu 26. bm., gdyż kudenoya 
rady miejskiej skończyła się w dniu 26. 
stycznia, zatem właściwie już od dwóch ty­
godni powinien Lwów mieć nową Radę.

Zarazem złożyła ta deputacya na ręce 
ks. namiestnika meinoryał do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w którym wykazuje, 
że zmiana statutu została uchwaloną za do­
rywczo i że powinno się całą sprawę prze­
kazać Radzie miejskiej jeszcze raz do roz­
patrzenia. Ks. namiestnik przyrzekł memo- 
ryał ten odesłać do Wiednia, zapewniał 
przytem, że dobro Lwowa leży mu bardzo 
na sercu i że teraz, gdy sejm się skończył, 
użyje całego wolnego czasu na gruntowne 
obznajmienie się ze sprawami miejskiemi.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę­
dzie się w czwartek dnia 13. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
kraj. zamianował ofieyałów Wincentego Witt- 
raana i Fryderyka Mianowskiego adjunktami 
urzędów pomocniczych sądu kraj. we Lwo­
wie. Nadał zaś Onufremu Filipczakowi w 
Samborze, tudzież Karolowi Franciszkowi 
Pierackiemu w Bohorodczanach, posady a- 
djunktów tabuli krajowej i miejskiej we

gruntową przy sądzie po w. w Borszc/.owi.- 
Jakóba Duniaka do sądu obw. w Saiuboiz>-, 
tudzież nadal Leonowi Sochaniewiczowi w 
Rohatynie, posadę prowadzącego księgę grun­
tową przy sądzie pow. w Uorszczowie.

L  ży c ia  to w arzy sk ieg o  Z Wiednia 
donoszą : W sobotę, dnia 8 b. m. podejmo­
wali pp. ministrowie Bilińscy w apartamen­
tach ministerstwa skarbu (niegdyś pałacu 
księcia Eugeniusza Sabaudzkiego), liczne u 
doborowe towarzystwo. Przy dźwiękach wy­
bornej kapeli rozpoczęły się koło godziny 10 
tańce. Do pierwszego kadryla, prowadzonego 
przez p. Stanisława Psarskiego, stanęło 80 
par. Następny maznr pod kierunkiem p. St. 
Dunajewskiego z oryginalnemi a pięknemi 
figurami, zakończył tańce przed wypoczyn­
kiem, a wreszcie kotylion, prowadzony przez 
S. Jir. Drohojowskiego, który udał się ró­
wnież pięknie i wesoło zakończył zabawę 
o godz. 3 po północy. Animuszu dodawało 
zebranym przyjęcie pełne staropolskiej go­
ścinności i uprzejmość gospodarstwa, która 
dom państwa Bilińskich uczyniła nadzwy­
czaj popularnym nietylko między Polakami, 
ale i w całem wiedeńskieui towarzystwie.

Sluł). Onegdąj pobłogosławiono w ko­
ściele 00. Bernardynów związek małżeński 
p. Zofii Myszkowskiej, córki Władysława, 
uczestnika z 1863 r. i Ludwiki z Gasper- 
skich, z p. Janem Szałąjdewiczem, urzędni­
kiem dyrekcyi fundacji Skarbkowskięj.

Ślub znanego zaszczytnie artysty-muzyka, 
profesora konserwatoryum lwowskiego i spra­
wozdawcy muzycznego naszego pisma p. 
Franciszka N c u h a u s e r a  z panną Zofią 
K o w a l s k ą  odbędzie się w środę dnia 12. 
lutego l>r. o godzinie 12 w południe w ka 
plicy cudownej Matki Boskiej w Często­
chowie.

Slnb p. Kazimierza Wajdy urzędnika 
krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń z pną 
Heuryką Buresz odbył się onegdaj wieczo­
rem w kościele archikatedralnym.

Ślub panny Teofili Długoszowskiej, ror- 
ki pp. Józefy z Szuszkiewiczów i Bolesława 
Długoszowskich, z dr. Bronisławem Michn­
iewskim, kandydatem adwokatury, odbędzie 
się we Lwowie dnia 15. bm. o godzinie 7. 
wieczorem w kościele św. Maryi Magdaleny.

S praw y u rz ęd n icz  . Ńeue fr . Prrs- 
se donosi, że obok sprawy uregulowania 
płac urzędniczych rząd zastanawia się nad 
reformą przepisów pensyjoyeh. -Test miano­
wicie projekt wymierzania peiisyj nie podług 
pięcioleci lecz podług liczby lat służby 
w ogóle, tak, jak to zaprowadzono na Wę­
grzech i jak jest w Niemczech.

K ro n ik a  p o lic y jn a  ma do zanotowa­
nia z wczoraj kilka bardziej interesujących 
momentów. I tak na polecenie sędziego 
śledczego przytrzymano Aleksego Szczerba 
na, zamieszkałege na Zniesieniu, pod zarzu­
tem oszustw i wyzyskiwania emigrantójr 
brazylijskich W ręce policji dostał się wczo­
raj także złodziej kieszonkowy Maryan Ma 
ślankiewicz, w chwili dokonywanej właśnie 
w Rynku operacji wyjmowania pugilaresu 
p. Henryce Knrzerównej.

Mimo tej wcale sporej liczby przytrzy­
manych złodziei, nie mniej spora ilość kra­
dzieży wydarzyła sic wczoraj. Mojżesz Ru- 
ses z pod poduszki zabrał swemu wapó(lo­
katorowi Twoimowi Wittowi, handlarzowi 
pomarańczy, 8 zł. — W sklepie Emila 
Reissa przy ul. Jagiellońskiej, złodzieje zro­
bili nie mało spustoszenia. Prócz rozmaity di 
rzeczy wartości 00 zł., zabrali bowiem z la­
dy sklepowej książeczkę gal. Banku kredy­
towego na 2<>4 zł. i korale wartości 30 zł. 
Nie mniej dobrze wyszedł Dawid Zimm.r- 
man, który pożyczył parę koni z samami 
Schlapsie Schumanowi za odpowiednieui wy­
nagrodzeniem dziennem. Schuman zabraw­
szy bowiem konie, znikł ze Lwowa.

A lakn apop lek tyc /.nego  dostał wczo­
raj około 9 wieczorem radca namiestnictwa 
p. Ludwik Niżałowski wychodząc z kawiarni 
wiedeńskiej, W chwili ataku nie stracił przy­
tomności, chwycił się słupa latarni i padł 
na bruk dopiero, gdy go siły opuściły. Upa­
dek ten na bruk wpłynął tak groźnie na 
stan jego zdrowia, że mimo opieki drów 
Strojnowskiego i Barącza, tudzież pomocy 
stacyi ratunkowej stan jego jest bezna­
dziejnym. Wszelkie pogłoski krążące wczoraj 
wieczorem o wypadku spowodowanym przez 
kolej elektryczną są nieprawdziwemu

Kto dotychczas nie otrzymał zaprosze­
nia na Redutę Koła literacko-artystycznego, 
która odbędzie się w sobotę dnia 15 b. m. 
raczy się zgłosić po takowe wprost do „Ko­
ła41 (gmach teatru hr. Skarbka) między 
godziną 2 - 4  popołudniu, i 6 —10 wie­
czorem.

Fabrykę ceg ie ł (Bellowskie) od p. 
Jakóba Reissa nabył na własność p. Fran­
ciszek Edrnnnd Deyczakowski za sumę 
100.000 koron.

M  n a M a r s ie
pi zet

A n drzeja  L aurie .

(Ciąg daltzy.)

N auka je s t  w szystk iem  na planecie 
M arsie, je s t  ona bog in ią  tej ziem i. — 
A Akoleja, to cudow ne dziecko uzna­
ła  się za zw yciężoną zupełnie szcze­
rze  i ochotnie, chociaż nie bez cienia 
sm utku  w głosie. W iedzieć albo uie 
w iedzieć, znaczy  d la m ieszkańców  
M arsa tyle, co być albo n ie  być, a ich 
g łęboki szacunek dla nau k  i u m ie ję t­
ności j e s t  tak  w ielkim , że gdym  A- 
kolei w ym ienił w ielk ie naukow e za­
gadnienie, rozw iązane p rzez  nas, a 
n ierozw iązalne d la  je j współziom ków , 
n a ty ch m iast w je j  um yśle w ysunąłem  
się  z szeregu  is to t upośledzonych i 
stanąłem  na rów nej z n ią  w yżyn-e.

Jeżeli m am  praw dę powiedzieć, to 
nie stało  się to  tak  bez tru d u , a1, 
minio nadziei, że zdobędę je j szs m- 
nek, p rzecież n ie  byłem  przygotow any 
n a  ta k  nagłe je j naw rócenie s? i.'

— Muszę cię prosić o -ci zobacze­
nie, — pow iedziała z gestem  zachw y­
cającej pokory, z k tó rą  je  ty siąc  razy

było więcej do tw arzy , n iż z m inam i 
dum y i wyniosłości. — M ówiłam do 
ciebie n ie w ten sposób, w  ja k i po­
w innam  była przem aw iać. K imże ja  
jestem , aby się w ten  sposób zacho­
wywać wobec tak  znakom itego od­
kryw cy, ja , k tó ra  mimo skończonych 
dw udziestu  la t jeszczem  nio now ego 
na polu nauk i n ie zdziałała ?...

P rześliczne to  dziecko wydało mi 
się tak  szczerze zasm uconem  m yślą, że 
dało się "wyprzedzić w pow ażnej n au ­
ce, iź uczułem  gw ałtow ną chętkę  do 
śm iechu z tego powodu, ale też  n ie­
mniej gorącą chęć pocieszenia je j. Nie 
po trzeba chyba dodawać, że uczucia 
moje od ukazan ia  się ow ego prom ien­
nego uśm iechu n a  je j tw arzy , uczucia, 
o k tó rych  p rzed tem  w spom nia łem , 
w zm ogły się po tężnie na  siłach. Mało 
brakow ało, a byłbym  je j ofiarow ał i 
serce i rękę. 1 ty lko  re sz ta  p rzezo rno­
ści w strzym ała  m nie od w ykonania 
tego zam iaru . P rzedew szystkiem  n ie  
byłem  wcale w danej chw ili odpow ie­
dnią d la niej partyą . N astępnie jako  
doświadczony podróżn ik  przypom nia­
łem  sobie jeszcze na czas, że oby­
czaje  ludów  najw ięcej się m iędzy so­
bą różn ią  w punkcie p re lim inarjów  
m ałżeńskich. Czy m ogłem  w iedzieć, 
ażali córy M arsa nie zachow ały dla 
siebie p rzyw ile ju  w yb ieran ia  i p rzed ­
staw iania św iatu  p rzy sz ły ch  m ałżon­
ków ? Czy m ogłem  w iedzieć, ażali a- 
m azonka tego  rodzaju  co Akoleja, ze­
chce się k iedykolw iek  do tego stopnia

poniżyć, aby  sobie w ziąć m ęża? K ró­
tko mówiąc, po k ró tk iem  w ahaniu  się, 
zdecydow ałem  się w yrzec te  tylko 
słow a:

— A zatem , kiedyśm y p rz y ja ­
ciółmi, zechcesz m nie może p rzedsta­
wić rodzicom ?

— Zapew ne, — odparła  cokolw iek 
jeszcze zamyślona. — Udamy się do 
n ich  natychm iast.

— Daleko to  stąd  ?
Nie mogłem  się pow strzym ać od 

tego py tan ia . Byłem  cokolw iek znużo­
nym . Nie dlatego, żebym  się m iał lę  ̂
kać tęg iego  m arszu. P rzeszedłem  Fran- 
cyą w zdłuż i w szerz i to  w dodatku  
z czółnem , k tó re  raz  sam dźw igałem , 
a k tó rem u  innym  razem  pozw alałem  
siebie unosić. W szystko to jed n ak  
było ty lk o  ig ra szk ą  w porów naniu  
z ćw iczeniem , k tó re  p rzed  chw ilą w ła­
śnie w ykonałem .

— O nie, —  odpow iedziała, — zale­
dw ie dziesięć mil.

— D ziesięć m i l ! To wcale ładna 
w ycieczka...

— Ba, kw estya jed n eg o  po ruszen ia  
skrzydeł...

— Ale j a  n ie m am  skrzydeł
— Pożyczę ci parę.
P rzyw oła ła  psa, w ydała m u roz­

kaz  jak  p ierw szym  razem , a w chw ilę 
później pow rócił zw ierzęcy posłaniec 
z p arą  skrzydeł.

— Potrafisz je  p rzyp iąć?
— C hyba z trudem  — odpowie 

działem  obłudnie. P raw dą zaś było to,

żem się uśm iechał do m yśli, ja k  mi 
dum na a u rocza  Akoleja pom agać bę­
dzie p rzy  tej toalecie.

— Pokażę ci — pow iedziała p rz y ­
jaźnie.

U brałem  sk rzy d ła  jak  palto  i le­
dw ie je ;  czułem na ram ionach.

— A teraz?  — zapytałem .
— No, leć naprzód!
U niosła się  i ja  się też  uniosłem  

w górę, Zachw ycająca to  by ła  rzecz, 
daleko p rzy jem nie jsza  niż k tó ry k o l­
w iek  ze znanych m i sportów . R ozko­
szując się nie znanem  m i do tąd  ćw i­
czeniem , zapom niałem  zupełn ie o tem, 
ja k  pociesznie m usiałem  w pow ietrzu  
w yglądać w  ziem skich sukniach i k iedy  
A koleja ja k  gołębica za trzym ała  się 
na  złoconych sz tachetach  w spaniałego  
parku , żałow ałem , że podróż trw a ła  
tak  krótko, ledw ie kw adrans czasu.

IV.
Fam na sam.

W ilia s ta ła  w pośród  park u . Wszę­
dzie, gdzie  okiem  rzucić, ja śn ia ły  w spa­
n ia łe  kw iaty . W oń, w ydobyw ająca się 
z ich kielichów  była tak  słodką i ła ­
godną, że m nie praw ie odurzyła. Zda­
wało mi się, że nie zniosę tego  roz­
kosznego arom atu , a rów nocześnie na 
w idok piękności tyoh kw iatów  —  nie 
w iem  dlaczego — Jzy mi do oczu na-
p W y . -  .

A koleja spóglądała na  m nie z u- 
śmiechem,

— Zebraw szy w szystko  — w y rze ­
kła, trzeb a  przyznać, że synow ie z ie ­
m i są dosyć słabi. Z bolu blednieją, 
woń kw iatów  pozbaw ia ich zm ysłów  i 
w szystko znoszą z obojętnością m ię­
czaka albo rośliny... Do czegóż więc 
służy  wam rozum ? T utaj posługujem y 
się nim , aby  podbić pod naszą w ładzę 
siły p rzy ro d y . O ileż słuszniej od was 
zasługujem y na im ię królów  stw o­
rzen ia  !

— Z anadto podzielam  tw oje zd a ­
nie, aby mu przeczyć. Z w ysiłkiem  
opanow ałem  niemoc, k tó ra  m uie tak  
nagle o garnęła  i postąp iłem  zą dziew  
częciem do przedsionka.

Dom, do którego  m nie w prow adzi­
ła, zbudow any by ł z białego o różo­
wym  odcieniu m arm uru, tak , że jego  
barw a odpow iadała karnacy i mojej 
p rzew odniczki, godnej boskiego uw iel 
bienia. D rzw i w chodowe w ydały  mi 
się w ykute  z w yszukaną m isternością  
w złocie o k ilku odcieniach. W pobie- 
żnem  spojrzeniu , jak ie  n a  n ie  rzu c i­
łem, zdaw ało m i się, że rozpoznaję 
szereg  scen, k tóre m iały  przedstaw iać 
dzieje św iata i podboju w szystk ich  
sz tuk  — n atu ra ln ie  z p u n k tu  zap atry ­
w ania m ieszkańców  Marsa. Akoleja — 
n ieste ty , nie dała mi czasu n a  podzi­
w ianie zew nętrznej piękności budo­
wy, k tó ra  w śród zielen i ogrodu w y ­
g lądała  ja k  soczysty  owoc u łożony na 
posłaniu  z mchu. Przeszedłem  za nią 
p rzez obszerną salę, ozdobioną najcen ­
niejszym i kruszcam i i różno barw nym i

m aim uram i. Noga tonęła tu  w dyw a­
nach, w obec k tórych  najw spanialsze 
tk an in y  naszego w schodu są gałgana- 
m i bez w artości i bez barwy. P ortyery  
z m atery i m iękkiej, a jed n ak  g rubej i 
ciężkiej, drapow ały  n isze i odbijały 
żyw ym i barw am i od tła  w ysokich i 
g ładkich  ścian, na k tó rych  wisiały.

Do tej bogato p rzystro jonej sali 
p rzy ty k a ła  drilga, trochę m niejsza, 
k tó ra , ja k  mi się zdawało, p rzeznaczo­
ną by ła  w yłącznie d la Akolei. Drzwi 
j®j były  srebrne, ściany, ja k  mi się 
zdaw ało, by ły  perłam i sadzone. Na 
p ięknej plecionce, co okryw ała podło­
gę, n ie  było innej ozdoby, ja k  tylko 
parę  w ielkich  waz bardzo  delikatnej, 
zielonaw ej barw y zb ieranego mleka. 
K w itły  w nich  rzadk ie kw iaty . Na 
lekkich, o w dzięcznych kształtach  
sprzętach , leżały  tu  i ow dzie jedw abne 
poduszki w przep ięknych , bladych 
kolorach. Na ścianie, n a  przeciw  drzw i 
w isiał p o rtre t m łodego dziew częcia, 
p o rtre t tak  in tenzyw nie — om al nie 
pow iedziałem  zastraszająco  — re a l i­
s tyczn ie  m alow any, żem się z okrzy­
kiem  przed nim. cofnął. G dybym  je j 
n ie w idział obok siebie, byłbym  p rze­
konany, że w idzę j ą  żyw ą tam , w tych 
ram ach z w ieńca dyam entów  o p ry ­
zm atycznym  ogniu. P o rtre t ten , to 
było samo życie.

(C, d. n.)
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ckiem "i’i>w. acroii:miyc'/.n*,!M w Berlinie, za- 
jiiiJow:my ueiouautn A. Bpi son wygłosił od­
czyt o podróży do bieguna północnego, za­
mierzonej prze/, inżyniera szwedzkiego Au- 
dree. Balon prócz własnej wagi dźwigać bę­
dzie 8.000 kilogramów , bagaż składać się 
będzie z prowiantów na przeciąg czterech 
miesięcy, koniecznych przyrządów, łodzi 
sanek. ŚunaEmu podróżnikowi towarzyszyć 
będzie, Niels Esklmim. znany meteorolog; 
obaj mają zamiar s p a ś ć  w Azy i lub Amery­
ce. Berson utrzymuje, że projekt jest prawie 
niemożliwym do wykonania Waga 8.000 
kilogr. nie jest wystarczającą dla zaopatrze­
nia balonu we wszystko eo potrzebne, a co 
bodzie gdy podróżnicy spadną w miejscowo­
ści zupełnie nie zamieszkanej? Następnym 
punktem jest przewidywane ulatnianie się 
gazn. W zakończeniu przemówienia Berson 
życzył podróżnikom iakna.jszczęśliwszego wy­
konania projektu, zapewniając, że podróż tę 
uważa za dobrowolne samobójstwo.

Granice głosu ludzkiego. W wycho- 
dzącem w New Yorku czasopiśmie Physicul 
Jtiijiew  uczony Le Conte Stecens przedsta­
wia ciekawe rezultaty swych badań. Najniż­
szym tonem, wydanym przez głos ludzk , 
jest pięć razy wi“,zane F, które ma 43 drgań. 
Głosem tal^m obdarzony był bas niemiecki, 
Fischer- żył w \'VTII w. W dzisiejszych 
masach rządku zdarza się usłyszeć bas, któ­
ryby brał ton niższy od C trzy razy wiąza­
nego (64 podwójnycli drgań). Zwyczajny so­
pran dochodzi do C i ma 1024 drgać ; prze­
ciętne granice głosu mają 100 drgań dla 
basów i 1000 drgań dla sopranów. Adelina 
Pattt bierze ji-s/.cz fi i ma 1536 drgań 
Mozart w r. i 770 dowodził, że Lukrecya 
Ajugaiń z Bar my mogła brać D trzy razy 
wi zane w trylach i pasażach, a nawet C 
sseść razy wiązane (2048 drgań). W osta­
tnich czasach Amerykanka miss Eilen l  aw, 
obdarzona niepospolitym sopranem, może 
wziąsć E (2560 drgań). Głosem wyiątkowym 
jest zatem bas o 50 drgauiach i sopran o 
2500 drganiach. Slercus obliczył, że głos 
dzieci, krzyczących przy zabawie, miewa 
2500—3000 drgań. Największa zatem ska­
la głosu ludzkiego obejmuje sześć oktaw, 
glosy przeciętne miewają 2, rzadko bardzo 3 
oktawj. Głos wyż wymienionej włoszki Aju- 
gari posiadał bajeczną rozległość 4‘/a oktaw, 
w niższych tonach dochodził bowiem do G 
2 (192 drgań).

Zmarli. Włodzimierz Szumiański umarł 
w Krzywem dnia I I . b. in. przeżywszy 
lat 25.

ltorespo doncja redafceyl. WF\ S.
w Brzozowie. „W raju" druK<>wał także 
pierwszorzędny europejski dziennik wychodzą­
cy w Budapeszcie Pester Lloyd .

, karnawału. Urzędnicy kolejowi u- 
iU wczoraj sobie na głównym dworcu 
alnośoiucii dawnej dyrekeyi wieczorek 
ami. który udał się doskonal *. W 20 
ńc/ono ochoczo do biuł go rana.

ko lo  l i te ra c k im i odbędzie cie w** 
d. 12 lun zabawa tańcująca dla człon 
\oła. idi rodzin oraz wprowadzonych 
nich gości. Zaproszenia komitet nie

Sztuki piekne.
T e a t r .

Je rzy , w ielki łobuz, przyrzek łszy  
popraw ą, został za protekoyą swego 
stry ja , senatora, podprefekt ein w ma 
jera m iasteczku. Zam iast jednak  peł- 
ni* swe obow iązki, Je rzy  ło uzuje s ą 
dalej i ustaw icznie w ym yka się do 
f a r y ż s , do ak to recza i S im onętty . Do­
s ta ł ju ż  n aw et upom nienie z m in ister 
stw a, ale i to nie w strzym uje :ego 
lekkom yślności i znów poleciał do Pa­
ryża, a tylko dla ostrożności przypiął 
sobie bro*’ę i nakazał kan erdynerów i. 
by przea n ikim  jeg o  nieobecności nie 
zdradził.

P rzypadek chce że tego samego 
wieczo’a p rzy jeżdża do niego Simo- 
n e tta , chcąi mu zrobili p rzy jem ną n ie­
spodziankę i in ija  się z nim  w drodze. 
Nie zastaw szy yo, in sta lu je  się w jego  
m ieszkaniu. ‘ .e przypadek chce ta k ­
że, że jak iś  m era ł objeżdżający za ­
łog i zjeżdŻL do m iasteczka i in s ta lu je  
się także u parc. poaprefek ta . d.ino 
n e tta  odgryw a przed  nim  rolą podpre- 
fektow ej, a kam erdyner jeg o  - pod- 
prefekta. Przypadek clice dalej, źe 
.jeżdżą także i ów senator, k tórem u 

Je rzy  p rzy rzek ł poprawą.

Pow staje zam ieszanie, chaos coraz 
w iększy  : przeróżne sceny, k tóre m ają 
być kom iczne, ale z k tórych  ni*: wiele 
tfylko na  nazw ę kom icznych zasługu je . 
Publiczność, n iezby t liczn ie  zebrana, 
z początku s ta ra ła  się bawić i śmiać 
ale później zaczęła się nudzić, gdyż 
przesyciła się ju ż  o ig rzew an em i kon­
ceptam i Francuzów , n :e zaw sze p rzy ­
padających nam  do smaku. W ogó­
le wczorajszej pi m ierze „Pan pod- 
p re fek t“ GandilloUa, brak spójni i cią­
głości, sztuka idzie ja k  wóz z cięża­
rem  po g radzie . Zupełnie w niej nie 
czuć szczerego hum oru i cała je s t  ro ­
bioną wedle szablonu przeciętnej farsy.

G raną była także nieszczególnie. 
W prawdzie p. W alewski był znakom i­
tym  kam erdyu t en., n iek tórzy , ik pp. 
I eldmanL i Gasnjski po trafili czasem  
pobudzić do imiechu widzów , ale z re ­
sztą  ensem ble nie było dobrane, role 
nie zby t stosow nie porozdzielane i ca­
łość ciągle u tykała.

R e p e r tu a r  te a tra ln y . Dziś, we śiodę 
po raz drugi „Pan podprefektu korne ly a 
w 3 aktach Gandillota.

We czwartek „Prorok" opera w 5 aktach 
Mayerbeera

W piąteK po raz trzeci „Pan podprefekt'1 
konredya w 3 aktach Gandillota.

„Wędrowiec", doskonały tygodnik 
ilua 7any, zamieścił w ostatnim (6) nume­
rze e nadzwyczaj zajmujące a aktualne
rzec Jedna z nich, to wspomnienie St.
Bełzy z podróży po Korsyce i naturalnie 
opis pamiątek po Napoleonie Wielkim. Mnó 
stwo wydawnictw różnojęzycznych o tym 
świetnym meteorze na tronie zajęło w osta­
tnich czasach uwagę całej Europy. Powiał 
po niej jak gdyby jakiś prąd napoleoński, 
któremu i my dań składamv, przecież swe 
go czasu magna pars fui.nms w dziejach 
tego człowieka. Drugą zajmującą rzeczą to 
przyczynek do dziejów kultury w Polsce. P. 
Korotyński opowiada mianowicie o począ­
tkach litografii w Warszawie z okazyi zaję­
cia się zagranicy dziejami i rozwojem lito­
grafii zapomocą przeróżnych wydawnictw i 
wystaw Oba artykuły są bogato i świetnie 
ilustrowane. Oprócz nich jest prześliczny 
wiersz Konopnickiej, jest wielka ilość dosko­
nałych drobnych rycin, ilustrujących bieżące 
wypadki i znakomitości dnia, a wreszcie Er­
nesta Daudefgo powieść, zajmująca i z do­
skonałymi rysunkami, z czasów Napoleona 
I. Prześliczną jest rycina ■ Modlitwa Dziewij* 
c? z obrazu K. Laudellea.

Ostatnie wiadomości.
Poniew aż komisy a. kouzulów  euro­

pejskich nie m ogła sobie daój rady z 
pow stańcam i zajtuńskim i, zm odyfiko­
wała Porta w arunki, jak ie  im zrazu  
staw iała iPrzyw ódcy pow stan ia  m ają 
być m e w ydani, lecz w ydaleni. P orta  
ośw iadcza gotowość zam ianow ania ka - 
m akamem (starostą) ch rześc ijan ina ; 6 
tysięeiom  osób zb iegłym  do ff ijtu n u  
zagw arantow any m a być w olny po­
w rót do domów pod ochroną. W skutek 
tego konzulow ie podjęli się na  nowo 
pośrednictw a.

la k  donoszą z K onstantynopola, a re ­
sztow any został syn Uhazi M uchtar 
baszy (dzi ilnego obrońcy Arraeni w r. 
1877 -  78).

fcjiirf limiiai JiiD-miBfslii
o B n łę & ry i.
(TG. „Głz. N»i.“)
Budapeszt d. 11. lutego 

Poster L loyd  w długim  irtyku le  o- 
m awia o sta tn ie  zajścia w B ułgary i i 
ośw iadcza, że zarów no ci n ie -m a ją  ra- 
cyi, k tó rzy  na  w diożoną akcyę pogc 
d zeu ia  R osji z B ulgaryą zap a tru ją  się 
jak o  na w ypadek lokalny, ja k  i ci, 
k tó rzy  sądzą, ze z B ulgaryą o d tąd  li­
czyć się trzeb a  ty lko  jak o  z rosy jsk im  
etapem  na drodze do K onstantynopola.

Ten stan , iaki panow ał o sta tn im i 
czasy, tc je s t  guiew nego zobojętn ie­
nia m iędzy Iiosyą a B ułgaryą nie 
m ógł długo się utrzyma'*, a ludzie roz­
sądni m usieli m ety lko  przew idyw ać 
zm ianę tego stanu , ale naw et p rag n ąć  
zm iany i to z m a n y , w yw ołanej nie 
gw ałtow nym i środkam i, ale w yrów na­
niem  zachodzą sycli kontrastów . Sam

hr. ..a łn o k y  w skazyw ał Bułgarom, że 
dobrą byłoby d la  n ich rzeczą p rzy ­
w rócenie lepszych stosunków  z Rosyą, 
a lir. G ołuchow ski w sposób na pół 
urzędow y dał im do poznania, że p rzy ­
w rócenie no~malnego stosmuku m iędzy 
Rosyą a B ułgaryą nib sp rzec iw ii J ę  
in teresom  A ustro-W ęgier.

Co praw da, przez d ługi czas ucho­
dziło za rzecz w ięcz niem ożliw ą, iby 
książę Ferdynand m ógł w tym  cślu  
wybiaó tak i sposób postępow ania, k tó ­
ryby  m u osobiście dawał g jd n ie .sze  
wyjście, aniżeli wybór m iędzy  sprże- 
eznemi ze sobą zaklęciam i i ślubam i. 
Zachodni sposób m yślenia rzuca g ruby  
cień na tak ie  pestępow ąnie, a tego 
c.ouia nie rozjaśnią d y ty ram by  księcia
0 zorzy poranne^ W schodu.

Ten sąd o osobie k s ijc ia  nie może 
je d n ak  zaszkodzić sym patyom  Austro- 
W ęgiei dla B ułgaryi. Na te  sym patye 
m ogą B u łg arzy  liczyć, jeże li ty lk o  ich 
m ężow ie s tanu  będą na  ty le  rozum ni
1 p a tryo tyczn i, iż pogodzenia się nie 
posuną aż do zupełnego  zdania się na 
łaskę i n ‘ łask ę . A ustro-W ęgry  nadal 
trzym ać się będą te j zasady, iż swo­
bodny, z natu ra lnego  b iegu  rzeczy  
w ypływ ający rozw ój k ra jów  bałkań­
skich fiaj,legii j  odpow iada pokojow i 
europejskiem u i rów now adze E uropy.

Nu tern stanow isku  m uszą spotu ad 
się w szystk ie  m ocarstw a, uznające, że 
u trzym ani > status quo na W schodzie 
: est dziś baruziej po trzeone, n iż k ie­
dykolw iek, Każde w ykroczenie po za 
ten  status quo m usiałoby  n iety lko  Au- 
s tro -W ę g rj, ale także inne m ocarstw a, 
podp sane na trak tac ie  berlińsk im , n a­
pełnić niefuoccią i obawą o pokój, 
a tern sam em  w yw ołałoby opór i p ro ­
test.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 11 lutego.

Zarządca K rynicy S o k o ł o w s k i  
otrzymał przy sposobności przeniesie­
n ia  w sfan spoczynku zło ty  krzyż za­
sług i z koroną.

W iedeń d. i l  lu tego. .
W czoraj odbył się bal dzienn ikarzy  

tow. „Concordia*. Bal w ypad ł św ię ty i e .  

Obecni by li : p rezyden t m m is^riW  Ba 
dem , m in is te r spraw  zagranicznych  
Gołuchow ski, m in is te r sk arb u  B iliński, 
m in ister Glanz, m in ister kolei G utten  
berg, w ielu w yższych  nrzędLijków , 
m iędzy n im i sze f p rezydyum  m in ister­
stw a skarbu  K niaziołucki, dalej rep re ­
zentanci kół artystyczny* h, l ite ra" - ' 
kich itd .

E dyk tem  sądu handlow ego konkurs 
do m ają tku  śpiew aczki operow ej Ma­
ryi S te inburg , reete  Sas H oszow skiej 
zn ec io n y  został d la  braKu w szelkiego 
m ajątku . Hoszow ska je s t  Rolką i  pod 
nazw isk iem  S tei«bnrg  śpiewał? nu w ie­
lu scenach niem ieckich, ciesząc s ię  
w ielki m powodzeniem

Wlledeń d. 10 lutego. • ••
F , emdenblatt ośw iadcza iż o tern, 

jak o b j w rokow aniach co do  ugody 
austro -w ęgiersk ie j napotkano ni pewne 
przeszkody, o czerń d z ien n ik i peszteń- 
sk ie donoszą, n ic  w kołach decydu ją­
cych n ię Wiador o, P rzeciw nie dalsze 
rokow ania toczą ®ię bez p rzerw y  p i­
semnie.

Praga d. n  lu tego.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Sejm u 

młoćloozef-ki poseł Baxo, w yw ołał swa- 
mi gw ałtow nym i n an ad an r na djtna» 
styę ogólne obnrzem e. S tarcozesi i li 
berali zapro testow ali w u ro czy sty  spo­
sób przeciw  w y stąp ien iu  Jłaxy

W czoraj odbyło się w  W inohradach 
pod P ragą zgrom adzenie robotników  
bez zajęcia, na  k tó re  p rzeb y ło  około 
2000 osób. Po zgrom adzeń u uciali się 
w szyscy w szeregach  do P ragi, tu  j e ­
dnakże p rzez policyę rozprószeni zo­
stali.

Budapeszt d 11. lutego.
V* sejm ie węgierskim- p rzysało  wczc 

raj do scen burzliw ych . Apponyi wniósł

zapow iedzianą in terpe lacyę co do afe­
ry  Pulsziryego. O dpow iedzieli m u za­
raz p rezy d en t m in istrów  Banfiy i m i­
n is te r  ośw iaty  W lasics, opozycya j e ­
dnak p rzeryw ała  odpow iedzie m ini­
strów  okrzykam i i doprow adziła do 
scen hałaśUwyeh.

B e lg rad  a  11 lu tego .
Na wczorajszem  po»iedz«niu skup- 

ozyny odezjoane ukaz królew ski u- 
pow aaniająey rząd do w niesien ia p rzed­
łożenia o rew izyi konsty tucjo .

B erlin  d. 11 lutego.
■Słynny oszust i defraudant, b. dy- 

re k to r reńsko wastfaJsi :iego banku , 
F ried m an n , aresz tow any , podał w 
sw oich zezuan ach, że inne bank i, do 
k tórych  zw racał się o pomoc, w yzyski­
wały go liełn  oarskiem i procentam i. 
Otóż przeciw  tym  bankom  m a być 
w drożone śledztw ^ o licbwę.

Petersbn/g d 11 lutego.
D zienniki u sk arża ją  się na  lichy 

stan  pocz t w Rosyi, podczas g d y  na 
o tw artym  ju ż  zachodnim  szlaku  kolei 
S ybirskiej Czelabińsk-O m sk rząd  sy­
stem  pocztow y n a  w zór europejsk i 
rozw ija. Tam każ^a stacya  kolejow a 
je s t  oraz zupełnym  urzędem  poczto­
wym • nad to  po osadach pobocznych 
Dor/worzono poczty . Kolej S yb irsk r 
będzie po w ykończeniu  jed n y m  z g łów ­
nych traKtóv pocztow ych św ia ta  m ię­
dzy  E uropą, Azyą w schodnią, A u stra­
lią  i A m eryką zachodnią, i rząci ro ­
sy jsk i ju ż  te raz  robi odnośne p rzygo­
tow ania.

Na wiecu delegatów  69 znaczniej 
szych miasu p rusk ich  uch walono rezo- 
lucyę przeciw  rządow em u pro jek tow i 
ustawy o płacach nauczycielsk ich , j a ­
ko przeciążającej m iasta  sprzecznej 
z ich  au tonom ią i naruszającej kon- 
sty tueyę.

* ‘ Rzym d n ia  11 lutego.
'Ęrihmm  d o n o s i: Z naleziona w Ma 

kalie  ab isyńska lu ia  a rm atn ia  m iała 
lapii „H otskiss P a ten t P a ris“. Na ba­

gnetach  i karab inach  szo .aski jh stoi 
ńapit .B^lińont Rue St. H onore 114 
Pari3‘ . N. karabinach s ta ła  m arka 
^St. E u eim  r“ . Połowa gw ardy i Mene 
lik a -u rn io jO ń ą  j ° s t  w francusk ie  k a­
rab iny  leblow8kie. (P rzedew szystkiem  
^zbro jone są w ojską M enelika w ka- 
rą b y iy  .^ 'm m ingtonow skie, k tóre rząa  
Wkosk. o de o ra ł w ojsku pap ieżu  iemu po 
zajęciu Rzym u i później darow ał je  
M eneiiaow i).

Arm ia M enelika rozłożona je s t  w 
dw óch rzędach, t-izem  40.000 karab i­
nów P ie rw e j)  rząd Ustawiony j‘est, 
w  kondygnacyarh  am fiteatraln ie, op ie­
rając* się bokam i i  tyłfcm o amby 
(stożki gór), o 6 k ilom etrów  od placó- 
w eP w łoskich. D ru g i rząd  odległy  je s t 
o p*rę kTom etrów . M enelik p rzebyw r 
koło Z a tty  i zaczepiać nie myślj.

Payjż d. U . lutego.
Co do odw olanu z Berlina attache 

m arynark i fran ca sk .jj G ranceya opo­
wiada , ciekaw e szczegóły w kołach 
politycznych. Ces. W ilhelm bardzo lu ­
b i G ra icey a  i w rozm ow ie z n im  p o ­
w iedział, iz bardzo radby poznać po 
kost fttm cuskich okrętów  wojeunych- 
k tó r j  m u się nad w szystkie inne spo­
dobał. poniew aż czyn o k rę t na  dalsze 
oustępy  niew idom ym , G rancay w y tłu ­
m aczył cesarzow i, jak i to  pokost, a 
nadto  k a Lj t 'k a w a ł  d rzew a pokostow a­
nego p o k a z a ć  cesarzow i na próbę. — 
Am basador uzna ł to  za przekroczenie 
praw  G ranceya i spowodował jeg o  od 
w ołanie, a p rzysłan ie natom .ast po­
rucznika m ary n ark i B ucharda, autc- 
] b roszury  o m arynarkach  eu ropej­
ski cli

l la - f ry t  d. 1 , lutego.
Y rcicraj p rzedpołudniem  eksplodo­

wał naa M adrytem  olbrzym i -m eteor.

W m ieście pow sta ła  szalona pam ka, 
Wiele budynków  zachw iało się i w 
p ierw szej chw ili sądzono, iż przj\szb  
trzę i ienio ziemi.

Londyn d. 11. lutego.
Standard and Diggers Neu's, o rg an  

m ający  stosunk i z rzącem  transvaal- 
skim , donosi z Jo h an n esb u rg a  dnia 8. 
bno • Prezydent. K ruger p rzy ją ł zapro 
szenie C ham berlaina i p rzybędzie  do 
Angli wraz z kom isyą. P u n k ta  roko­
wali ,ego z rządem  ang ielsk im  będą 
ułożone przed  jeg o  w yjazdem . Podjęto  
ju z  prace we w szjrstk ich  kopalniach. 
S p ad ły  deszcze obfite. Z arzu ty  p rz e ­
ciw  p ro jek tow i ustaw y  o zarządzie 
m iasta  Johannesburgu , po legają na 
n ieporozum ieniu . W szystkie osoby, po- 
s :.adająoe m ajątek  w artości 200 ft. st. 
(2.200 z 1, suina d robna na tam tejsze 
stosunki), zam ieszkałe od dwóch la t 
w m ieście i natu ra lizow ane , m ogą być 
w ybrane do Rady m iejsk iej.

Dział ekonomiczny.
Lwowski oddział gal. Tow. go­

spodarskiego odbył w n iedzie lę w alne 
zgrom adzenie, k tó re  p rzy ję ło  do w ia­
dom ości spraw ozdanie za ro k  ubiegły, 
a prezesem  i zastępcą tegoż w ybrało 
ponow nie pp. Adolfa W iesiołowskiego 
i lan a  Paygerta. Do Rady oddziału
w y b ran i zostali pp. Jó ze f K ubick i, 
Ant. M aślanka, d r. Jó ze f Szpilm an,
Adarr T re ter, dr. S t. Paw lak. Tom asz 
Rylski i d r. S t B ieliński. D elegatam i 
Rady ogólnej całego T ow arzystw a 
(zw ołanej na  2. m arca) w ybrano pp . 
Szpilm ana- Rom anowicza, Paygerta- 
B ielińskiego, R ylskiego i jak o  za s tę ­
pcę L eszka W iszm ow sk.egc. Jako  no ­
wi członkow ie p rzy jęci z o s ta l i : S tan . 
K om ornicki, W itołd U rbanow ski i dr. 
K. Pańkow ski. O bszerną dyskusyę wy 
wołał re fe ra t prof. Kaz. Szulca o k o ­
rzyści acn d la ro ln ic tw a z działa lności 
w iedeńskiej s tacy i m eteorologicznej 
z ogłoszonej p rognozy atm osferyczne 
na  24 godzin  naprzód. (Od m aja bę 
dziem y w Gar Nar. zam ieszczać re ­
gu larn ie  owe te legram y).

— Zakapno remont, liom isya ża ­
ku pna rem on t pułków ułanów  obrony 
k rajow ej nr. 2 i 4 będzie zakupyw ać 
rem onty  na  ja rm ark ach , k tó re się od­
będą : w S ta rym  Sączu d. 11 m arca
1896, w K rakow ie d. 16. m arsa 1896, 
w Rzeszowie d. 19. m arca 1896, w T ar­
now ie d. 20. m arca 1896. Kom isya za- 
kupna remont, pułku ułanów  obrony 
krajow e nr. 1 będzie zakupyw ać re ­
m onty  na ja rm ark u , k tó ry  się odbę­
dzie w Kołomyi d 2. m arca 1K96. 
Komisya zakupna rem on t pułków  uła­
nów obrony krajow ej nr. 3 i 4 bęnzie 
zakupyw ać rem onty na  jarm arkach , 
k*óre się odbęcią: w S n y ju  dnia 5.
m aroa 1896, w Stanisław ow ie dn ia  7. 
m arca 1896. Kom isya zakupna rem ont 
pułków  ułanów obrony krajow ej nr. 1 
i 3 będzie zakupyw ać rem onty na j a r ­
m arku k tó ry  się odbędzie w T arno­
polu d r ia  l i .  m arca 1896.

Na ja rm ark ach  tych  będą zakupy­
wane rem onty  dla kaw alery i w w ieku 
od 4 do 7 la t po przeciętnej cenie 
325 zł.

L « sy :  Losy m iasta Krakowa 27*— do 29 '— 
bosy m iasta S tanisław ow a 44*— do — .

M o n e ty . Dukat cesarski óAf; .'o 5-76. Napo- 
leondor 9 ó:i do 9*bJ. P ó lim p ru  , ii  9 80 do —*— . 
Ił u be] rosyjski srebrny 1 28 — do 1*30*-—. Rubel 
rosyjski papierow o 1*Ź8*75 do l-;:b7ó. 100 m arek 
niem ieckich 59*25 do 59-75.

Z giełdy wiedeńskiej.
(Telegr. „G ai. Nar.*)

W iedeń  d. 11 lutego. Przy zamknięciu 
dzisiejszej giełdy notowano kredyty 382‘50, 
Kredyty węgierskie 438*50, Unionbank 
318 50 , LinderbaiiŁ 251*75. staatsbany 
371 25. Lombardy 103* —, kolej północno- 
wschodnia 278*—, tytoniowe 183* — , Lima 
25^ 75, Alpiny 87*70, reuk majowa 101 15, 
losy turec. 58*10, Marki 59*15.

l*i*ankfurt dnia 11. lutego. P rz y  
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 321*62 (382*51), statsbany 318 25 
(872*12), lombardy 88*62 (103*11).

— W iedeń  d n ia  11 lu tego. (Telegr. 
Gos. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  381*50, węg. zakłe d 
tredy tow y 434*50, anglobanki 174 —, 

'en d erb an k i 253*50, koleje państw ow e 
f/3-5O, elbethai 279*—. akcye ty to n io ­
we 1 84—, a lp iny  87*90, losy tureckie  
59*20, un ionbank i 319*50, rub le  128 ><)

l  rynków towdrowych.
L w ó w  11. lutego. Pazenica 7*20 do 7 6U fi. 

ty to  ś*25 do ti*60, jęczm ień browarny 5 — do 
6*—, jęczmień pastew ny 4*75 do 5*— , owies 5*21 
do 5*40. rzepak 8 20 do 8*75, groeb 8*— do 8*— 
wyka 0 — do 0*—, nasienie lniane — *— do 
—*—, nasienie konopne — *— do - *—, bób 
—• -  da *—. bobik 4*25 do 4*7'*, brec/.k —*— 
do —•— koniczyna czerwon* g f io .  30*— do 
85*—, szwedzka 30*— do 40 —, b iała  4M*— do 
60*— , anyż —*—  do — *—, hukunid/.a stara 
—*— do — *—, nowa 5*— do 5*50, cumiel — — 
do —*—, spiry tus gotowy —*— do —* -  , na ier- 
min —•— do , Tymotka —* -  do —* —, 
W aranty —*— do —*—.

Ceny b y d ła .
W ied eń  dnia 10. lutego. (Tel. „Gaz. nar “) 

Spęd 8800 sztuL, ceny za woły g*lio*jakie lichsze 
lekkie od 30 do 32, ciężkie od S i  j o  35 osobli­
we, prim a oa 36 do 37.

Teodor R onuutkan, dom komisowy bydła we 
W iedniu W assergasse t i .

Wiadomość giełdowe.
L w ów , dn ia  I I .  lu tego 1896.

A i e j f i  za sz tukę: Kolej gal. K aro la  L udw ika 
od 200 zł. m. k. 2 JO*— do 228*— . Kolej Lwow.- 
O zcrn .-Jasska po 200 zł. w. a. 297*— do 301*— , 
Banku hiraoteczaego po 200 zł. w. a. 3S7*— do 
**“ —. Radku k redyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2L0*— do — j—. Akcye g a rb am i Rzeszowskiej po 
10 / zł. 200*— do 2 0 3 * -.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł. B anku hipot. gal. 
4%  ko-^ncw e 96*60 do 97*30. 5%  '■ 10% 
preui. 109**0 do 110*50. 4 ‘/2%  los w 50 lat 
9U-.-0 do 10u*-iu. Isankn krajow ego 4 1/a%  los. w 
51 lut. 100*50 do 191*20. Ban n krajow ego 4%  
>os. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Towarz. kredy*, gal. 
zieinsk 4° „ (I. em isya) 97*J d 9S*50. 4 r/„ los 
w 41%  lat. 97*70 do 98*40. 4%  los. w 56-lataG i 
97* 0 do 98*20.

Oblla-i 7,a 100 zl Galie, funduszu prop inacy j- 
nego 4%  97*50 do 98*2U. Buków, funduszu p o- 
pinacyjncgo 5°/o 101*— do — *—* Kom. banku 
krajow ego 5%  w. a. II. em. 102*— do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105-— do —*—. 
4 V /o  99*70 do 100-40. 4%  z roku 1891 9 7 * -  
do 97*70. 4 %  po 200 koron — 100 zf. w. a. z 
roku 1893 97*— do 97*70.

Stan powietrza. W ubieg łej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 10.
lu teg o  do 12-tej w południe dn ia 11,
lutego b. r. m ieliśm y w ia tr zachodni
o średniej prędkości 10 misek, niebo za­
chm urzone a pow ietrze w ilgotne — 
(85°/o w ilgotn. względD ).

Średnia tem p era tu ra  w tym  czasie 
był® + 1 7  nC, n a jw y ż sz a + 2  3 °C, dziś 
rano, najn iższa +1*2 ftC. w czoraj w 
południe.

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any d * 

pozm m u m orza by ł dziś o godz. 12 
w południe 767 mm

Dziś dn ia  12 lu tego ; Eulalii P. M. 
— K yra i Joau.

'i* to rubrykę rud i <ey» nie od tni* 'i»l».i

Dr. St. Kw: atkowsld
eut. o p - r a t o r  

w klinice chirurg. R  fcLrotba Uusi< fi­
lmu e ra  p zy r. k. iiuiwc-NYttti* « wieder 
skim, z. seknadoryusz odi z atu uroloei- 
czno-chirurgic/.. Rudcy fiwi*ru D ttel’*, 
asystent polikliniki i r-*f Fingcra w c. k. 
śzp talu pows7ei*huvin w<* Wiedniu, osiadł 

■ w  C z e r n l o w c a c h .  
Udziela pomocy lelry rski-j w mitręgi* 
C h i r u r g i i ,  */.* s/,<**/.ogćlnyiii uwzględ* 

ni ci) i u ul hi śrutu inoc/.uwrgo 
(uerd , pęcherz )

Lekarz chorób dziecięcycn

flr. S M S Ł L I H0Eb:DL0WSK.I
b. wieJulutni asysUiit kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w* klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wieaniu. Ib-nocha w Berrii*ie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. C zarneck iego  1. S 
(nad sklepem Wgn Ważneg :i). Dla chorych 

ubogich od 9 —10 rano.

U

POWIEŚĆ WSPÓŁCZKSRA

przuz

Wincentego hr. Lesiu

ma-— Oh ! t.ak! inaczej ! całkiem  
czej! ciszej i spokojniej, ’e g łęb iej, 
sz e rz e j! W szakże ci mów łem, Olgo, że 
szał n ie trw a  długo i że przechodzi 
w w yższe o w iele u cz r ue. Moja m i­
łość do tąd  była tym  rw "ym  strn  nie- 
niem  pędzącym  z łoskot*. ' i żądzą... 
dziś s ta je  się  tem  m orzem  uiezgłębio- 
nem, niespieszącem  nigdzio, ulegają- 
cem ty lko odpływom  i przypływ om , 
ja k  w ielkie stałe uczucie, chwilom  i- 
gza ltacy i i spokoju. D otąd rw ało ono 
w e m nie tylko nam iętności, dziś ogarn ia  
m nie całego, rozum , serce, duszę, ińte- 
Jigencyę...

Mówiąc to, tu lił j ą  do siebie i ob- 
jgypywał pocałunkam

I  Olga się u m koiła pod nam iętno­
ścią pocałunków  Edw arda, w uściskach 
jeg o  nerw ow ych ram ion, z ustam i przy- 
tulonenr. do jeg o  ust, k tó re je j szep ta­
ły cudne słowa nam iętnej m iło śc i..

Olga ju ż  usypiając zap y ta ła  eszcze 
tego w ieczora:

— O czem ty  m y ś la łe ś . . . .  z ło ty  
Edw ardzie, żes nic słyszał, gdym  po­
kład  opuściła ? . . .

— O w szystkiem  i niczem ,
— Może o tem , że j a  m orza nie 

lubię? — zapy ta ła  szeptem  i trw ożuie, 
a że E dw ard długo n ie  odpowiadał, 
p ro s i ła :

— Powiedz i
— Nie o tem , O lg o ! O w szystkiem  

i niczem , m oja d^oga! O w szystkiem , 
ale o niczem  takiem , coby — gdybym  
głośno m yślał — n ie  było  d la ciebie 
jednym  hym nem  pochw ały - uw ielb ie­
n ia . jednem  n eprzebrauem , niezgłę- 
bionem  uczucia m orzem

— Ah I J a  cię chyba Uigdy nie 
zrozum iem  — szennęła, zasypiając, ko­
bieta , ale jeszcze obejm ując go w u- 
ś c isk u , jeszcze przyk ładając  do jego 
oblicza swą rozpaloną od łe* tw arzy ­
czkę

Usnęła, a Edw ard skorzystaw szy 
z tego pobiegł do kadu ty  k ap itan a  i 
szepnął mu przez d rz w i:

— F ran c iszk u  1 lódaj.i mi s ię ,  że, 
mojej łonie szkodzi m o r z e . . „ PoŁ,ę 
raj się, abyśm y co predzej dobili d< 
portu...

— D obrze 1
Edw ard pow rócił do sieoic, pełen 

jak ieg o ś zadow olenie, ja k b y  po speł­
n ien iu  gw ałtow nego obowiązku.

— Że też j a  tak  długo nie spo­
strzeg łem  tego! -  mówii. do siebie — 
Dusza ludzka im  apatyczniejsza , tem  
silniej nie znosi spokoju n a tu ry  i ł«j 
ogrom u i je j jed n o sta jn o śc '

La Scalla zbudził tym czasem  m ajt­
ków, kaza‘ pal; 6 pod m aszyną, rozw i­
nąć żagle i całą siłą parow iec począł 
p ruć fale, dążąc ku  brzegom  włoskim .

N azaju trz  O lga spostrzegła , że „Fel- 
lic ita1* inaczej niż zw ykle płynęle

— E d w a rd z ie ! — p y ta ła  — ty  dla 
m nie robisz jak ie  u stępstw o?

— W szakże i ty  przez cz te ry  m ie­
siące je  rob iłaś?

— Nie chcę! n ie  ch cę l
— No powiedz ! pow iedz ! źe pra 

wda — prosił Edw ard. — A utorzy n ie ­
wym ow nie lubią czyta» w ukoebanyc] t 
duszach...

— Praw...da... więc.
— A w idzisz I A oburzałaś się, 

gdym  ci p rzed  ślubem  raz  pow iedział 
źe m ałżeństw o tw orzą  w zajem na ab- 
dykacya, do k tó rych  usposabia ty lk o

u  ;zuc.e niw v ak potok rwące, ale ja k  
u  aze’ sp ó k o ire  ,i poważne...

IV
S ta ry  Odrowąż zam ieszkał w swym 

pałacu w F lorencyi, a m łoda para  od­
rębne znow u sobie n rząd ziła  życie. 
Olgi, pragnęła błyszczeć w rozkw icie 
swej niew ieściej piękności, p ragnęła  

akosztow ać ty ch  w rażeń, jak ie  nowo­
czesna Europa, dać m oż“ ślicznej ko­
biecie, wsparte^ na ra m .jn in  kochane­
go i kocha ącegtf m ężi,, noszącej m i­
lionowe fo rtu n y  na swej łabędziej 
szyi, w sw ych różow ych uszach. I fi­
lozoficzny um ysł E dw arda nęciły  te  
n ieznane m u w rażenia, za k tó rem i g o ­
n ili śm ierteln icy , rozum ni i g łup i, 
w ielcy i m ali, lm  żenią ja k .c h  dozha 
w«,ć m usiał pąn  rielkifi^o dom u w 
w ielkim  świeińe, m ąż zadziw iającej 
u rodą i rozum em  kobiety , am fitrion 
ucz t i zabaw, szafarz m ilionow ych do­
chodów.

Osi adli w ięc n a  zim ę w  P aryżu , 
w  hotelu  opuszczonym  przez pow ró- 
conego do korony  k ró la  w ielkiego k ró ­
lestw a, — w pałacu, k tó ry  nabyw cy 
jeszcze u b ra li dziełam i sz tuk i i  p rze ­
m ysłu, w yszukanepii z gustem  i zn a­
jom ością Olgi, z fantatzyą E dw arda.

„Jan  z Gdciwa“ p rzypom inał P a ry ­
sow i Balsaca, gdy  w  sw ym  ho te lu

u rzeczyw istn ia ł gorące sny  swej w yo­
braźn i, p rzez całą m łodość k ie łz a n e j. '

Osiedli w P aryżu , bo O lga lub iała  
w ielm e życie, a E w ard znosił tylko 
w ieś i Paryż. Pół roku postanow ili 
spędzać w kraju , o k tórego  stepach i 
płaszczyznach, dziew iczych lasach i 
szarych n iebach  m arzył R ów ieński, a 
k tórem u ł“ g  swój Polki pragnęła  
spłacić, ^jiga.

Mniej więcej schodzili się w swv<*h 
g u stach  p rzy  obopólnych ustępstw ach, 
i jeśli E dw ard , k tóry  o sta tn ie  dwie j 
zim y spędził w K arpatach, zdecy Jo wał 
się b ez  p rzym usu  otw orzyć w Paryżu, 
filozofiozno - arty styczno  - kosm<*;,olity 
czny  salon, to  i Olga bez przesinn-hu 
w idziała  perspek tyw ę spędzenia sze­
ściu m iesięcy w budow li, wznoszonej 
kosztem  m iliona, u leżącej na  n iep rze j­
rzanej w ołyńskiej rów ninie, która, ja k  
-tw ierdził Row eński, rob iła  na nitu 
w rażenie analogiczne tem u, jak iego  
dozn“w ał na  m orzu.

I  urządzono tę egzystencyę, nie 
krępow ana niczem  i z k tórej zadowo­
len ie mogło zależeć ty lko od dobrego 
w zajem nego porozum ienia się.

I  popłynęło życie pełne szum u i 
zajęcia.

I  tak  długo byli niem  odurzeni i 
zdaw ali się być szczęśliw i, ja k  długo 
nęciła ich nowość pom ysłu, ja k  długo

tu rk o t P aryża i w ir ich życia nie 
p o zw o li im nadstaw ić uszu głosom 
w łasnych jes tes tw , ja k  długo oczy ol­
śnione różnorodnością, nie m iały chw i­
li, aby zajrzeć w głąb w łasnych dusv;.

P ierw szy uczynił to  E dw ard  i z d z i­
wił się, że ta  kob ieta  w yższa, za ja k ą  
m iat Olgę, znosiła długo tę  m ordęgę 
św iatow ego życia, podlegała tym  fik­
cyjnym  uoow iązkoin i zdaw ała się być 
w tem w szystkiem  zadow oloną i szczę­
śliwą

V chw ili, jak  spostrzeg ł m ęczą *ą 
nicość owej egzystencyi, usiłow ał p o ­
woli o tw orzyć ua n ią  i Oldzo oczy. 
Ale to m u się nie udaw ało. Kobieta 
g ustow ała  w tem  żyoiu, choć n a jw y ­
raźniej widział. 1* .lw ard, iż pod c ięża­
rem  jeg o  je j apa tyczna i próżm acza 
z g ru n tu  n a tu ra  upadała.

Tu zachodziła zagadka, k tó rej ro z­
wiązać nie m óeł Rowieńsk i to go 
m ęczyło szalenie. Ta kobieta, o k tórej 
w iedział, że go kochała wyłączn e i 
w szystk iem i fibrami, baw iła się pocho­
dem  w ielbicieli swoich, których za 
swoim rydw anem  ciągnęło. Ci w ielb i­
ciele m ęczyli też E dw arda. I w P ary ­
żu dopiero spostrzegł, że on, wyżsż; 
i filozof, on czy ta jący  w duszy swej 
żony, ja k  w o tw arte j książce, on prze­
konany o je j glębokiem  dla siebie u- 
czuciu, był zazdrosny. (C. d n.)

Hafty najnowsze zaczęte ^
•  Dresu*, Lipska, B irllua 1 W rocławia N ajW . $l£S2y W y lłó r  drotltlZjJÓ 77

poleoa. najtaniej

W  i M a n i i  i a u s M J. TT : WÓW 
Halicka 1. 1.
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W TRUSKAWCU leozy się z nadzwyozajnym  skutkiem : Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, isohias i  ohoroby kobiece.
O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  Z a r z ą d .  7013

P ierw szorzędna re s tau racy a  p. Józefa  D elebińskiego, re s tau ra to ra  ho te lu  Im peria l w e Lwow ie. — W p ierw szym  i trzecim  sezonie o 30%  tan iej.

KSIĘGAM I! KATOLICKA

Pre ffŁAD. mmmm
w Krakowie.

poleca dziełko p. t.:

U w i e l b i e n i e
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w J e p  hotonej męce- 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 70 c t , z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

Nowość! N akładem  księ­
g a rn i H, Alten- 
b e rg a , wyszły 
z druku i są do 

nabycia we w szystkich księgarn iach  
Jana Kazim ierza Zielińskiego

Wspomnienia starego kawalera
l tom str. 2 8 oena zł. 1-80. Tegoż au to­
r a  w y sz ły : „SzM oe“ 1 tom str. 288, zł 
2'10. ,,O fla ry “ powieść, 1 tom (253) z ł. 2'10.

Najlepsze
N A S IO N A  Ż O Ł Ę D Z I

do wiosennego siewu
ze sław nyoh sławońskich pogranicznych bo­
rów z zagwarantow aną siłą  kiełkow ania wy­
sy ła  przy wczesnem zam ówienia n a jta n ie  

i nsjlepiej 
JACOB SPITZER, Vinkovcl, Slayonia.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po ceu e le  od w y r a z u .

t f n l n e ^ n  n ajlep sze  p e tersb u rg sk le  
o Z t J  m ęsk ie , dam sk ie  I dzie-  

e iu u e  sp rzed aje  po een ach  fabryczn ych  
ST A N ISŁ A W  G A B R IE L  w e  L w o w ie ,  
plae H a lle k i 1. 3 . 206

Br z y t w y  siw rjoarsk ie  z ostrzam i do 
zmiany, sztuka z łr. 2'80, każde n astę­

pne ss 'rze  po 85 et.. Pask i do brzytew po 
ct. 9 0 ,  zł- 1*20 i 1 6 0 , Czarki metalowe 
x pędzelkiem  po złr. 1 — , poleca P io tr 
Chrzastowski, randei żelazny we Lwowie, 
plao k ap itu ln y  1 (naprzeciw  katedry).

Dr . K U R P IŃ S K I adw okat w Kosowie 
poszukuje konoypienta. 205

FO LW ARK 145 morgów jest do sprze­
dan ia  lub w ydierżaw ienia A dres poda 

biuro dzienników i ogłoszeń Plooa.

)R E M 10W A N E  m edalam i ta tk i Niem ' 
jowskiego są wszędzie do nabycia

Konfitury
V. kg. 36 ct., kandyzowane owoce kg
5o ct. Snsz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 z ł. Pow idła 5 kg. franco zł. 1-4". 
Szyukl 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1 •40. Gospodarstw o domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Potrzebny jes t zaraz

n i l  l b j e k . t
w handlu korzeni, win, delika:esów 

A. Dębickiego w Mielcu.

Do sprzedania.
K a m i e n i c a  dw np!ątrow a w śródm ie­

ściu, przy p ryncypalnej ulicy, z doohodem 
rocznym 6850 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, oena 80.000 złr.

K a m i e n i c a  d w u p ię tro w a , wynajęta 
rządow i, bardzo dobrze sie  reu tu jąca , cena 
56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kaneela- 
rya  adw okaaka Dr. W incentego Bałabana 
i Dr. A leksandra Vogla « e  Lwowie przy 
u licy  Kopernika 1. 7 r. piątro.

Gratis i franco
rozsyłam  na żądanie Szan. przyjaciołom  
książek najnowszy mój V. antykwaryczny 
katalog książek z aw ie rą ją .y ; d z ie ła  bistu 
ryezne, genealogię i h istoryę orderów , Ge­
ografię , Podróże, H isto ryę  cyw ilizacji, 
H isto ryę klasztorów i różne b iałe kruki. 
A. Kuranda, G raz , H a n s -S a c h sg a ss e  1 .

W y d a w n i c t w o  g r o s z o w e  imie­
n ia  Kościuszki w y d a ło : 1) Dzieje Pol­

ski porozbiorowe z rycinam i, część 1. Cena 
15 c t. Książeczka stanow i dla siebie ca 
łość , bo obejmnje historyę rozbiorów i dal 
sze losy naszego narodu pod M oskalem do 
r. 1895. S tr. 96. Opowiadanie barwne i 
zajmujące. — 2) Pieśni narodowe («6 naj­
piękniejszych piosnek) 5 c t. 3)  P ieśni na­
rodowe z m uzyką (śpiew-fortepian lub or­
gany) w opracowania utalentow anego kom 
poi 'to ra  M. SW ierzyńskiego. Obejmnje 68 
p ieśni (7 oryginalnych utworów au tora  i 2 
piosnki iudown znukom itege prof. J. Galin). 
Mogą być także grane jako Wieniec polski, 
Oena 75 ct. 4) G ospodarz, ilu s tr . k a len ­
darz na r. 18Hd. Stronio l s 4  prócz ogło­
szeń. „Jestto d u ła  książka* o nader uroz­
maiconej treści, pióra znakomitych auto­
rów („Przegląd  Yv rzechpolski“ N r 1), bo 
nawet profesorów uniw ersytetu . Ce­
na 25 c t., z przes. 30 ct. 5) 0  Nnczelniku 
Kościuszce (str. 3~) 5 c t. — G) Do swego 
Boga Zycha, Do swoich G ryfa  (z p rześla­
dowania U n.tów ) 4  ct. — 7) Żywot I oza- 
sy św. Jack a  (s tr . 44) 5 c t. -  5) Ksiądz 
M ackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, 
5 c t. — 9) Złota W ólka, znakom ity obra- 
tek w iejski ,T. Stciętka, członka Akademii 
Umiej. 5 c t  -  10)  Z czego 1 ja k  pow sta­
ją  rośliny prof. Dra Polzeniusza i Nawozy 
chemiczne p r o f  )[ ’. At. Kozłowskiego, 4 ct. 
11)  0  przyczynach i zapobieganiu choro­
bom zaraźliwym  (z i.c in a m  zarazków), 
prof. Uniw. D ra B ujw ida, 3 c t. — 12) 
Jakie pokarm y i napoJo t ą  najzdrowsze, 
tegoż aut! ra , 3 ct.

Do nabycia w księgarn iach . N ajkorzy­
stniej zamawiać pod adr.: Dr. Z. Kostkie- 
wicz w Krakowie, ui. Szewska 6. Przy za­
m ówieniach od 3 złr. przesyłka op łatn ie, 
przy większych znaczny opust, 199

Kakao-Vero
odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

o r a z __________________

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki

Ha r t w ig A/o gel
w  B o d e n b a ch  n/E
Do n a ty ń a  we w szystkich handlach 

Ja lika terów  i drogueryaek. 7352

gospodarote 
po złr 2*40, 
mocne zbudo 
wane, dające 
światło silne  
i czyste, któ 
re po licz­
nych próbach 
i poohwałaoh 

poleca

jato najlepsze 
z istniejących 

A N T O N I H A Ł S K I
handel żelazny

Lwów, plae Maryaekl 1, 9.

Darlehen
tou  500 11. anfw&ris bis znm  
hOebsien Betrage ais Personal- 
credit oo iłan t und d h c  et rer- 

cebafi Agentur B a d a p e s t ,  
Poslfisch 107. 7624

■ ■ ■ g p  a  a  szale męskie, domown 
J C J f  ^ g ^ R  robota, mocne, sztuka 

H  od 75 ct., złr. 1, 115, 
■ R A  i  20, 1 50, 1-75, 2-2o,

Kalesony podwójne, 
szyte, p a ra  60 ct., 95 ct., złr. l ł10, l -15. 
do 1‘40, poleca M A K S  a t l U L I  E L I  

L w ó w ,  B y n e k  1. 3 7 . 
Zrm ów ienia z prowincyi załatw ia  s ij 

jak  najrychlej.

Dzierżawa.
Dwa f  wa:k , S70 morgów, po­

jedynczo lub razem od 1 . l ip c a  br. 
lo wydzierżawienia. Bliższej wia­

domości udzieli Zarząd dóbr JO. 
Władysł wa k s i ę c i a  Sap eby w Ole 
szycach. 7620

7282

K  w /  4 
z i m m  Janusza Broneie

w  K r a k o n i .
nabyć mężna pe eenaeh eryginalnyeh  
we w szystkich znaczniejszych miMtaeh

We Lwowie okład główny w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

M f t ó a  toaletowe
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,

Boczny zarobek. I
150—200 złr. d la  osób wszdkh-h |  

stanów , które się chcą zajść ro/.prz, - 
dażą  praw nie  dozwolo ych losów. 
Zgłoszenia d o : HauptstadtischoWech- 
oeletuben-Geeellschaft Adler &. Comn. 
BudapoeŁ 7614

po
poleca

bardzo tanich cenach

I stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEK 

I., SaJłthorgasae

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za­

opatrzone m arką 10 centową do
E g r g r a r t  S c  C o m p -  

M e d y o l a n , W ło c h y .  7438

Zastępstwo B row aru m ieszczańskiego w 0-
łomnńcu n a  Galieyę w schodnią i Bukowinę 

i główny skład

piwa ołomunieckiego
jasnego marcowego oraz ciemnego esk o r­

towego (jak  baw arskie) znajduje się n

M A K S A  W I X L A
ulica K rakowska 14 I Ormiańska 5 . 

Tamże jezt główny skład znakom itego pi 
wa ołom unieckiego w oryg. butelkach. Przy 
transita  wysyłkach na prowincyą z piw nic 
za rogatką Gródeoką cena tańszą jes t i 
3 z łr. 14 ot. na  hektolitrze. Teł. fon ur. 97 

Założony w roku 1860

Handel wina Maksa Wixla
ulica  K rakow ska 14 i O rm iańska 5, poleci 
uaturalne  pod gw arauovą czysta  I znako­
m ite w smuku w ita  austryackie, w ęgierskie 
i zagraniczne. Speeyalność : w yborne sta re  
w ina tokajskie i koniak fran cu sk i. W yłą­
czna sprzedaż dla Lwowa „S chrelbera  win 
d letetyoznych“ d la diabetyków (cierpiących 

na  cukrzycę). 78 <4

W .  C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  I .  2 .

Kok założenia 1843.

Znakom itą węgierska jesienną

B K T l M D Z ę ,
codzionnie św h ża tk ie  deserewe

M A S Ł O , 7165
W ykraplany w łoski deserowy M IÓ D  
z kw iatu pom arańczy, poleca haadel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plae M aryaekl 7.

P e w n y  s k u t e k
msją wypróbowane 7323

K A I S E R A  

Karmelki miętowe
na brak apetytu, ból żołądka  

1 niestrawność.
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ot. 
sprzedają: we Lwowie O T. W inokle- 
ta S y n , w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi fi Stensel aptekarz w Ka­
mionce Karol P ile w sk i, w Uhnowie 
K. K ałnżniaoki, w Dynowie Jan W o- 
d y ń sk i , w Samborze J Aleksiewios.

Najnowsza powieść 

~ W ~ .  l i r .  Ł o s i ą
pod ty tu łem :

Irrylacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY . 

BEZSENNOŚĆ
?»ryi , 28, nl : Bergen

WE LWOWIE 
w Apele: P P . K iko- 
lascba, W e w io r-  
ik i.g o , E h rb ara ,

1 Ruokara

prawie wyczerpana,
zuajduje się zaledwie w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach na składzie u 

Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie.

P rzep yszn e  w zory  d la  osób p r y w a t­
nych  g r a tis  1 fra n ee .

Obfite k a lą i t t  z w zoram i jakich dotąd 
nie b y ło , dla krawców niefrankowane.

M m  m  Drania.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duoho- 
wleńetwa przepisane materje na m a*  
dury o. I k. urządulkńw, także dla wo- 
terenśw, straży e g fe w y o h , gl sasty- 
kśw, liberio, sukna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowo, Lodoa dam­
ski i m ęsk i , Materje da praala, plady 
do pedriży od 4— 14 złr. itp. Cenne, 
porządne, moene, ozyito wełniono, dro­
gie okrawki któro się łatwo opłacą, poleoa

J o h . S t ik a ro fo k y
B e r n o  (Centrale der óster. Tuob-Indu- 
strie. — Wartość składa ł/ i  miliona złr.

S z p r p o r a ie  Hatico
PP. GltlMAULT i Ko, w Paryżu 

S k u te c z n o ś ć  n ic z a w o d n u  
w  le c z e n iu  rze łą czek  bez  
u t r u d z e n ia  ż o łą d k a ,  k tó re  
z a w s z e  p u c ią g a  z a  s o b ą  u t y ­
c ie  k a p s u łe k  z  k u b u b ą  w 
p ły n ie .

*.V Paryżu, 8, ulir-a Vivienne, l w głównych 
aptekach.

D sstsó  moipa we Lwowie w aptekaeb 
pp. Mikolasoha , Wewiórakiego , Bnokets, 
Sklepióikiego, Beistra i Ehrbara.

;tacya Botanii
w Dnblanach.

Przyjmuje ocenę nasion co do ich czystości, prawdziwości, siły kieł­
kow ania itp., udzielając sprzedającym w oelu dama gwaran- 
ęyi, kupującym zaś w ce la  sprawdzenia tejie odpowiednie po­
św iadczenia.

Plombuje w składach lw ow skioh , a w migrę moiności i w  innych 
m iejscow ościach, w orki z nasionami dodając do kaAdego pise­
m ne poświadczenie.

Wchodzi w umowy z firmami handlowemi, na podstawie których 
mogą być wydawane listy gwarantujące dobroć sprzedawane­
g o  towaru.

Zajmuje się oceną pasz skoncentrowanych, wykaaąjąc ich skład me­
chaniczny oraz zanieczyszczenia.
B liższych w y j a ś n i e ń  u d z i e l a  k i e r o w n i k  staoyi 7846

D r. Ig n a c y  Baywrylawifm w Dzblą >ch.

Właśnie ukazało się wydanie drugiego zeszytu

COSMOPOLIS.
Międzynarodowy przegląd.

Oena za zeszyt 1 zł. 50 o t (z przesyłką poozt. 1 zł. 66 ot. =  
4 franki wraz z przesyłkę).

Drugi zeszyt zaw iera :
7619

Remi der Bauber . . . .  
Die neue Anwsadung dar Monroc-Doetrin . 
Der jiłngera Dumni in Deutsohiand .
Die frantosisobe Berolution und dio Kirohe • 
Die alte arabisohe Possie  
Dentsches Christenthnm vor tausend Jahrea 
W eir of Hermiston (Fortsetznng)
Dumas a n i the Gnglish Drama ,
The Figaro in  the Carpet (Sehluss)
James Darmesteter in England

Internztional Arbitretion
P s i dsns le Train . . . .
Lettre sur l ’Arbitr»ge
Le Monyement des Idees en Fianee (Fertsetz.) 
Aleksandor Dumas . . . .  
Le Jnbilć des Nibtlungen  
L Oeuyre seientifląue do Leonard de Yinoi .

Peter Rosegger.
Ludwig t. B ar.
K arl F renzei.
Max Leaz.
Ju lia s  Wollhausen.
Anton E. SehKnbaeh 
R obert Louis 8 te ren  son. 
W iliam Aroher.
H enry Jam es.
Hme J .  D arm esteter 

(Mary Robinson).
J .  Gennadlus.
,.Gyp*“
J u le s  Sim on.
E dou ard  Rod.
G astare L arronm et. 
G abriel Monod.
Engćno Mttntz.

I C r o r t l l c l :
Literatura . . . . .  E m il*  F a g n e t.
Polityka H enry N orm an. F. de P resseasć. , ,Ig n o t» s “ .

Couu za  k w n rta ł (3 zeszyty) 4  z łr .  50  ct. (z p rzesy łk ą  poczt. 4  złr. 93  ot.); 
zepzyt pojedynozy I złr. 50  c t. (z p rzesy łk ą  p o c z t I z łr . 65  o t. —  4  frau k l).

O c e m o p o l ie  urzeczywistniło nową osobliwszą ideę r nadzwyczajnym  
skutkiem.

C o s m o p e l i s  wychodzi w trzech językach: w niemieckim , angielskim  
i francuskim. Każdy autor trzech narodewośoi pisaje we własnym języku. 
Tłumaczenia są wykluczone.

O o s m o p e l t s  zwraca się da w szystk ich , którzy czytają w oboych języ­
kach i zajmują eię polityką, literaturą, sztuką i wiedzą w kraju i za granicą,

Do nabycia w e  w m y stk ic h  księgarniach.

A. HartleberTs Verlag «n Wien.
1., SrllersłKtte Nr. 19.

Dla całej Polski
poszukuje duża fabryka rowerów w Graeu zdolnych 
generalnych zastępców. Dokładne oferty p od : P  & C ie  
„ O o u r s b f io h e r -A b th e ilu n g “ .J. Danneberg, Wien, I., 
Kumpfgasse 7. 7625

Madame Rosa Schaffer’s
P o n d r e  r a v i s s a n t ©  7581

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k . u p rzy w ile jo w a n y , zb ad an y  i po lecon y  do p ie lęg n o w a n ia  skóry przez  
p ie rw sz e  zn a k o m ito śc i w św ie e le  m edyczn ym . J ed n ą  z nad zw y cza jn y ch  z a le t  
te g o  pu drn  J est lż_po u m yciu  w e a le  n ie  zn ik a  z tw a r zy , łe e z  n ad aje  je j  u ile -

t z łr .czną b ia ło ś ć .  K urton  z załączon ym  sposobem  a ż y c la  z łr .  5 2-50.

m C O G N A C  I
Czuba-Durozier & Comp ,

fru n en sk a  fa b ryk a  koniaku

P R O  M  O N T O  R .
H T  W  u z ę d c 1«  d o  n a b y c i a .  '^Ml 7371

Den rainy zastępca: Bndn A Blochtn»nn , Wien-  Bu ł i*pesi.

Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

Fr. Hessiug,
właściciel i kierownik o r to p e d y c z n e g o  z a k ła d u  
W G ffg lllgcu  koto Augsburga znajduje się od 11. 
do 14 lutego 1896 we Wiedniu, hotel Bristol.

Posłuchania udziela od 11. do 1. godziny przed 
południem. Popołudniu nieoznaczone. 7619

I
złr. 2 — za kilo 

n 3 ' —  „ .
I Berba tę Congo . . . . . .
Herbatę Honlng Cougo (n a jb a rd z ie j  łu b ia n a  w Rosyi)
Herbatę Monlng Cougo n a jp rz e d n ie js z a  . ,  4*50 n
Herbatę Pakilng Congo z m a ły m  liśc ie m  „ 3 ' — ,

rozsy ła  handel d o w o zo w y  herbat

J t .  M C .  J » M  A M I 1  Ł
k r ó l. p r u tk t  n a d w o r n y  d i9 t a w c a ,  B e r n o  ( VI r .iw s ) .

najnowszy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i spraedaje po najtańszych cenaoh

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki I. 3. 7559

Hiejsce lydawania biletów jazdy lo Aneryki północnej
po o e n a o h  zniżonych.

Pewny, 1 ipośrsdni przewóz b u  prieiiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

JF«om«3Loo o o e a a i a e u a  w a w m ,
Pruy przybyciu peeiągów w Lipsku Jeat mój urzędnik zawsze ebeeny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

KoncuyoiioiM biuro przswsza F. S T A R E K  6illfirtttrai» T w  L ip s k u  (Leipzip.)

K u p u je m y  i sp rzed a jem y  w srze lk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  ja k  :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: r u b le ,  m a r k i,  f r a n k i  it p .  po kursie dziennym.

P R O M  do w szystk ich  ciągnień.

U t > e 2 s p l e o 2 s e n l a  l o s ó w
od stra ty  przy wylosowaniu z najm nicja/z  w ygraną.

K r O S Y
n a  . | > t a t > -  m l w . l ę c *  n e  J u k  n a j t a n i e j .

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  w y k o n u jem y  o d w ro tn ą  p o c /tą  n ie  do li­
czając ż a d n e j  p i o w l s y i .

Towarzyski baninwe i kulon f f i in y  
SCHELLENBERG &  KREYSER

L m ów, plac Halicki I.

Poiw  słom  sobie zwrócić uwagę na wydawane przeiemnio każdej niedzieli 
międzynarodowo zprawozdanie finansowo

„Internationale Finanzbericht"
któro omawia 
obfito Infornko;

objektywnie wszystkie finansowe wydarzenia giełdowe, u w iera  
loya, przypuszczalny rozwój teudeucyl ściśle iacbowo traktuje i 

zarówno k u p ltu iotoa  jako ttż  opekuluatom je s t  metbędnem. Pism o to wysy­
łam y na żądanie gratis i  franco.

Na każde zapytanie finansowej natury odpowiada si i  gotowośoią.
T r n m k e y s  giełdowe załatw ia się jak najskrupulatniej. Isteresy pre­

miowa, które'przy nmiarkowanem ryzyku przedstawiają nieograniozoną możli­
wość zysków, oblicza iie  najtaniej. Na żądanie wysyłam taryfę premii naj­
bardziej kurtująoyoh efektów w rozmaityoh terminach.

8 . G t t T T F E L D ,  W e o h f e l f t u . b e
W i z a ,  I .  W i p p l i n g e r s t r u u  K r. 3 7 .  

m r *a«immy w r. i87o. *me

Zarząd dóbr Streptów
(Jana Paygerta) o. p. Żelechów wielki

którego produkta otrzymały na wystawie krajowej r. 1894 dyplom honorowy 
medal złoty i 10 medali srebrnych i bronzowych, 

e t  z wioną rokt hlożąo«go na sprzedaż -
I. N asiona zbóż J a r y c h :  1. Groch Yictoria palcami przebrany 

prima 10 z ł.; 2. groch biały, rychlik drebny 7 zł.; 3. wykę czarną 
plenną 7 z ł . ; 4. Jęczmień Chevalier biały węgierski 7 50 z ł.; 5. Ję­
czmień Chevalier Heinego 7 50  zł.; 6. owies Heralecki, bardzo wcze­
sny i ciężki 8 z ł . ; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7'50 z ł.; 
8. Owies Early Teksas 7 50 z ł . : 9. cwies sybirski, późny 7 z ł.; 
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 z ł.; 11. owies Danebrog 
7 zł.; 12. kukurudzę Szeklerską b. wczesną i plenną 10 zł.

W siyitko za 100 kilo netto, loco Lwów krajowy skład pnbliozny lub 
loco Zadworze i Kamionka Strum iłowa przy odbiorze 500 kilo nrjinuiej Ziarno 
sortuje się najstaranniej.

II. K a r to f le : 1. Dabery i Sine, olbrzymy pastewne 2 z ł . ; 2. Ce­
bulki i Imperatory, 21—22%  skrebii 2 2 5  zł.; 3. Ateny i Kanslery 
2 2 —28%  skrobii 2-50 zł.; noweśó Blanauge, wczesne stołcwe 4 zł.

W siyitko za 100 kilo netto, loeo Zadwórze lub Kamionka Strum iłowa; 
p n y  odbiorze 600 kg. najmniej.

III. N asio n a  g ro c h u , fa so li,  m a k u , k u k u ru d z y , w różnych 
gatunkach ogrodowych, dc poleoenia czarna szparagowa po 36 ct. za kilo.

IV. Miód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach pc 60 ct. za kile.
V. Prosięta rasy Yorkshire.
VI. B n ch a jk i, b y cz k i i c ie lic z k i rasy półkrwi Szwyc w wieku 

od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za kl. żywej wagi.
VII. Owoce świeże i w konserwie, także bnllon (wyroby wła­

sne) za osobnem porozumieniem się.
VIII. W czy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł. 

za sztukę.
IX. Marki drenowe 5-centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy­

borną c e g łę  po 13. zł. za tysiąc loco Streptów lub Zubów Mosty.
X. Tyki chmielowe 6 —8 m. długie w cenie 6—8 zł. za kepę 

lec© Zubów Mosty lub 8 —10 zł. za kopę loco Zadwórze.

s M S H M a s i s a s a t M s t M i s a s a M a i s s M i M N a H f i }

I STANISŁAW WOŹNIAK i
■ e M n p n i i a t w B

w e  L w o w ie , u lic a  A k a d e m ic k a  1. 8
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków z ło ty ch , srebr­
nych, tn lskioh, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo­

rzędnych fabryk genewskich.
'Wielki wybór zegarów ściennych pędnłow ych  
wiedeńskich i  ściennych schwarzwaldsktch, oraz 
skład budzików francuskich 1 amerykańskich 

w gustownych szafkach.
W szslkis reparacje w zakres .zegarmistrzostwa wchodzące wyko­
nuję najdokładniej i w oznaczonym czasie z gwarancją jedno- 2  
roczną. Za każdy zegar lab zegarek w moim zakładzie nabyty f  

ręozę lat dwa. ■

• •  M 6 f i N I M W N H N B N S M M S l M H S M N S  M H U N M f i t

:
si
:

P ip lio lć , świeżość i 1 ' "  cery
otrzymuje się po kilkakrotuem  użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniony 10-mt medalami zasługi i dyplomem li morowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jezt najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trw ały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 ił .
Bandollna pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzym ywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JASI IHMTOW ICZ
m agister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, nlica H Icka I. 11.

W K rak o w ie  Sukiennice I. 20. W L zern lo w cach  Rynek 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i S p ó ł k i ,

11267343


